
^3**3*&i

V':>/<'• í ;- V • : ■■ % f ̂  ,>v, \

Sztandar
m łodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U  GŁ OWNEGO Z M P

i Warszawa, piątek 14 września 1951 r. Nr 219 (427) B Cena 15 gr

W  je s ienne j ka m p a n ii s ie w n e j

2.500 godz. bez remontu ciągników
przepracuję m łodzi traktorzyści 

POM -u D zia łdow o

Młodzi 
zaszczytny

zdobywają 
zawód górnika

Setki absolwentów SPP przynoszą chlubę załogom kopalń

r Na apel przodującego trakto 
rzysty P O M -u Lnbaszcz w  woj. 
bydgoskim — Świątkowskiego 
do długookresowego współza
wodnictwa w  tegorocznej je 
siennej kampanii siewnej, przy
stępuje coraz wiecej traktorzy
stów i  brygad P O M  z całego 
kra ju .

N a specja lna uwagę zasługuje 
zobow iązanie m łodych tra k to 
rzys tów  z b rygady G rajew skie
go w  PO M  Działdowo w  w o j. 
o lsz tyńsk im , k tó rzy  pracując od 
w iosny  b r. na polach spó łdzie l
n i p ro d u kcy jn e j w  Kurkach  
p rz y c z y n ili sie swą sum ienną 
i  staranną praca do zwiększenia 
p lon ów  w  te j spó łdz ie ln i p rze
c ię tn ie  o 3 —  5 q z hektara. 
Brygada te zobowiązała się do 
końca br. zamiast zaplanowa
nych 649 ha, wykonać 1045 ha 
oraz zaoszczędzić 650 kg paliwa 
I  przepracować bez kapitalnego 
remontu na swych ciągnikach 
Sto 2.500 godz. Ponadto tra k to 
rzyśc i z b rygady  Grajewskiego 
po s ta n o w ili pomóc w  pracach 
siewnych i  p rzy  om łotach spół
dz ie ln io m  p ro d u k c y jn y m  w  
Burszach i Kisinach.

Poseł Szwecji
złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające
P rezydent Rzeczypospolitej 

P o lsk ie j Bolesław Bierut p rz y ją ł 
d n ia  12 bm. na aud ienc ji Posła 
N adzwyczajnego i  M in is tra  P e ł
nomocnego Szw ecji Pana Clacs 
Erie Axelsson Thuroe von 
Post, k tó ry  z łożył P rezyden tow i 
R . P. l is ty  uw ie rzyte ln ia jące .

S kłada jąc lis ty  u w ie rz y te ln ia 
jące Pan Poseł von Post w yg ło 
s ił przem ówienie, w  k tó ry m  
przekaza ł w  im ie n iu  rządu i  na 
rodu szwedzkiego życzenia 
szczęścia i  pom yślności d la  na - 
roęLu polskiego. .

W śród zobowiązań załogi 
P G M  w  Pucku, w  w o j. gdańskim , 
na w yróżn ien ie  zasługują zobo
w iązania m łodych trak to rzys tów  
— członków  ZM P. B rygada 
ZM P -ow ska  Waszaka zobow ią
zała się do końca br. w ykonać 
1150 ha o rk i średn ie j i  zoszczę- 
dzić 1150 kg  pa liw a , a m łodzie
żowa brygada W ernera posta
n o w iła  zaorać podczas siewów 
jesiennych 750 ha i  zaoszczędzić 
800 kg pa liw a.

W  PO M  Szczecinek w  w o j. 
kosza lińsk im , obok tra k to rz y 
stów  i  brygadzistów , zobow ią
zania p rodu kcy jne  p o d ję li ró w 
nież pozostali p racow nicy.

Z roku na rok rosną w  kopalniach przemysłu węglowego kadry  
młodych górników — synów mało i bezrolnych chłopów, którzy 
znaleźli w  zawodzie górnika wysokie zarobki i wspaniałe możli
wości zdobywania wiedzy i kw alifikac ji zawodowych. W ielu  
z tych młodych górników zaciągnęło się do pracy w kopalniach 
bezpośrednio ze wsi. Większość przeszła poprzednio krótkie prze
szkolenie w szkołach przysposobienia przemysłowego.

W  kopa ln iach dolnośląskich 
p racu ją  ju ż  se tk i absolwentów  
SPP, przodu jących w  zawodzie 
gó rn ika  i przynoszących ch lu 
bę załogom kopalń.

Stanisław Lewandowski, syn 
biednej rob o tn icy  ro ln e j ze 
Strzegowa pow. M ław a, od dzie
ciństw a ciężko pracow a ł u w ie j
skich bogaczy. Awansem  było  
d la  niego gdy od p ilnow an ia  
k ró w  przeszedł do rob o ty  przy 
ku łack ich  koniach. Dość m ia ł 
ku łack iego w yzysku i  zg łos ił się 
do SPP. Po przeszkoleniu roz
począł pracę w  kop. im . M au- 
rice Thoreza w  Wałbrzychu. 
Z  m iesiąca na m iesiąc szło m u 
lep ie j. W  s ie rpn iu  b r. —  zale
dw ie  ro k  po opuszczeniu szko
ły  —  za ro b ił 1.926 zł. Jest dum 

n y  ze swych osiągnięć i  szczę
ś liw y , gdy m ó w i o sw ym  ży
ciu :

„Mieszkałem w  Domu M ło 
dego Górnika w Szezawienku. 
M am  tu całodzienne obfite u- 
trzymanie i czyściutki pokój. _

Korzystam z pięknej św ietli
cy, przyborów sportowych, bo
gatej biblioteki. To wszystko 
kosztuje mnie niespełna 300 zł 
miesięcznie. Gdy zacząłem pra
cować dostałem ubranie, buty, 
watowaną kurtkę, sweter, 
płaszcz, ubrania robocze. Z a
płaciłem za to 240 zł «' 10 ra 
tach, ale i z tego połowę skre
ślono mi za to, że przestrzega
łem dyscypliny pracy. Dziś mo
gę pomagać swej matce..."

Bolesław Makowski z Ostró

dy w  w o j. o lsz tyńsk im  zaczął 
pracę w  kop a ln i przed rokiem . 
Z ebra ł sobie brygadę z m łodych 
absolwentów  SPP i  p o tra f ił zor
ganizować dobrze pracę na 
swej ścianie.

W  ub. m iesiącu każdy z m ło 
dych gó rn ików  w  brygadzie za
ro b ił po 1.819 zł.

Najzdolniejsi spośród młodzie
ży górniczej m ają przed sobą 
otwartą drogę do dalszej nauki. 
J. Zawisza i  T. Zalewski od 
dzieciństwa b y li bezlitośnie w y 
zysk iw an i przez ku ła k ó w  w ie j
skich. W yzw oleniem  b y ł dla 
n ich  dzień rozpoczęcia n a u k i w  
SPP. Szkoła dostrzegła, szyb
ko ich  zapał i  zdolności. Obaj 
zosta li sk ie row an i do techn ikum  
im . W . Pstrowskiego w  W a ł
brzychu. Za cztery la ta  opu
szczą szkołę ja ko  techn icy  gór
n iczy, o trzym a ją  za trudn ien ie  w  
ko p a ln i lu b  rozpoczną stud ia w  
A kad em ii G órniczej.

W  sześciu szkołach d w u le t
n ich  górniczych kszta łcą się w  
W ałb rzychu  ci, k tó rz y  u ko ń 

czy li co n a jm n ie i 5 k las  szkoły 
podstaw owej. I  on i pochodzą 
przeważnie ze wsi. W ie lu  z n ich 
po nauce rozpocznie pracę ja 
ko  wysoko k w a lif ik o w a n i ro 
bo tn icy, in n i kon tynuow ać bę
dą naukę w  liceach i  tech n i
kach przem ysłu węglowego.

Wyrok śmierci
na członków

faszystowskich band terrorystycznych
Skazani wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Krako

wie na karę śmierci faszystowscy bandyci Józef M ika  i Fran
ciszek Mróz zwrócili się do Prezydenta R. P. z prośbą o daro
wanie im kary śmierci. Prezydent R. P. nie skorzystał z prawa 
łaski. W yrok śmierci na obu faszystowskich zbrodniarzy został 
wykonany.

*

Józef M ika b y ł członkiem i faktycznym dowódcą faszystowskiej 
bandy terrorystycznej, k tó re j celem była w a lka  z ludow o-dem o
k ra tycznym  us tro jem  P olsk i p rzy pomocy ak tów  te rro ru . Banda 
ta  dz ia ła ła  w  woj. krakowskim. Józef M ik a  korzysta ł w  r. 1946 
z am nestii, w zn o w ił jednak  zbrodniczą działa lność przeciw ko Pań
stw u Ludowem u. W  okresie swej zbrodniczej działa lności Józef 
M ika  w raz  z członkam i swej bandy dokonał 7 morderstw na oso
bach działaczy Partii, funkcjonariuszach Bezpieczeństwa Publicz
nego i żołnierzach WP.

*

Franciszek Mróz był dowódcą faszystowskiej bandy „ W IN *,
dzia ła jące j na teren ie woj. krakowskiego. M im o, że korzysta ł 
z am nestii n ie  p rze rw a ł swej zbrodniczej dziaia lności. Po rozgro
m ien iu  bandy „W IN “ . Franciszek M róz w s tąp ił do bandy Jó
zefa M ik i,  gdzie pe łn ił fu n kc je  jego zastępcy. Bandyta ten za
mordował funkcjonariusza Bezpieczeństwa Publicznego oraz był 
inspiratorem innych zbrodniczych zamachów na członków P ar
tii, członków Stronnictwa Ludowego i funkcjonariuszy władz 
bezpieczeństwa.

„Plan Plerena” zmierza
do rem ilita ryzac jji N iem iec Zachodnich
Narody Francji i ZSRR powinny wspólnie bronić pokoju i przyjaźni między narodami

N ota  rzą d u  ra d z ie ck ie g o  do rzą d u  fra ncu sk ie g o

P re zyd e n t R P
odznaczył pośmiertnie Stefana M artykę

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski
Akademia żałobna w Teatrze Polskim

Prezydent RP odznaczył pośmiertnie wybitnego artystę dramatycznego, współpracowni
ka „Fali 49“ Polskiego Radia —  Stefana M artykę, który padł z rąk skrytobójczych bandytów  
faszystowskich —  Krzyżem  Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Jednocześnie przyznane zostało zaopatrzenie państwowe matce oraz najbliższej rodzinie za
mordowanego artysty.

*

Dnia 12 bm. w  Teatrze Polskim odbyła się Akademia Żałobna, poświęcona uczczeniu pamięci 
zamordowanego nikczemnie prz ez faszystowskich najm itów anglo-amerykańskiego imperializmu  
—  wybitnego artysty dramatycznego, współpracownika „Fali 49“ Polskiego Radia —  Stefa
na M artyk i.

11 bm. minister spraw zagranicznych ZSRR Wyszyński przy
ją ł charge d‘affaires Francji pana Brionval i wręczył mu notę 
rządu radzieckiego, w  której czytamy m. in.:

Rząd radz ieck i w  notach z 
15.12.1950 r. i  20.1.1S51 r. zw ra 
cał ju ż  uwagę rządu francu sk ie 
go na fa k t, że jego .po lityka  w o
bec N iem iec Zachodnich, roz
w iązu jąca ręce odwetowcom  
n iem ieck im , podważa podstaw y 
i znaczenie u k ład u  francusko- 
radzieckiego z 10.12.1944 r. o so
juszu i  pomocy w za jem nej. Po
lity k a  rządu francuskiego w  
k w e s tii n iem ieck ie j pozostaje 
rów n ież w  w yraźne j sprzeczno
ści z poczdam skim  porozum ie
n iem  m iędzy Z w iązk iem  Ra
dzieckim , S tanam i Z jednoczony
m i i  W ie lką  B ry ta n ią , do k tó 
rych  przy łączy ła  się F rancja .

Obecnie stało się na jzupe łn ie j 
jasne, iż kroki podejmowane 
przez rząd Francji wspólnie z 
rządami USA i W ielkiej B ryta 
n ii są nie tylko sprzeczne z u- 
kładem francusko - radzieckim  
i  porozumieniem poczdamskim, 
lecz również stwarzają groźbę 
powtórzenia się agresji niemie
ckiej. K rok i te m ają charakter 
wyraźnych przygotowań do 
utworzenia sojuszu wojennego z 
agresywnymi siłami Niemiec 
Zachodnich. Świadczy o ty m  za
rów no  w ysu n ię ty  przez rząd 
fra n cu sk i „plan Plcvena“, k tó - 
r y  prow adzi do wskrzeszenia re - 
g u la rne j a rm ii n iem ieck ie j z 
genera łam i h itle ro w s k im i na 
czele, ja k  rów n ież  rea lizow any 
przez rząd francu sk i „p la n  

no środowych finałów  w  Schumana“, k tó ry  oznacza od - 
! lekkiej atletyce i pływaniu. budowę po tenc ja łu  przem ysłu 

W ir i m  200 wojennego w  Niemczech Zacho-

Dzień
lekkoatletycznych 

i pływackich 
rekordów Polski 
na Spartakiadzie
Pełnego rozmachu nabra

ły  wszystkie konkurencje 
naszej I  Ogólnopolskiej 
Spartakiady. Z  olbrzymim  
zainteresowaniem oczekiwa

Emocjonujące biegi na 200 
i m kobiet i mężczyzn, finał 
1 800 m mężczyzn, czy też 
[ pływacki bieg na 200 m 

dowolnym mężczyzn i szta
feta 4 X  200 spowodowały, 
że atmosfera na wypełnio
nych po brzegi trybunach  
stadionu W P i p ływalni by
ła bardzo gorąca.

Nasi sportowcy ńie zawie
dli oczekiwań widzów. N a j
więcej entuzjazmu i radości, 
jak ie j nie oglądaliśmy jesz
cze na żadnych zawodach 
lekkoatletycznych, sprawił 
nowy rekord Polski, usta
nowiony przez zawodnika 
G w ardii—-Weinberga. Kiedy 
w  poprzednim, spalonym 
skoku, wylądował on za 
chorągiewką dotychczaso
wego rekordu, napięcie na 
widowni wzrosło do m ak
simum.

W  następnej kolejce sko
ków Weinberg staje skupio
ny na stercie. Na stadionie 
cisza. Kilkanaście tysięcy 
par oczu śledzi coraz szyb
szy rozbieg młodego gwar
dzisty. Wspaniałe odbicie 
od belki, dobry drugi skok 
1 wreszcie piękne, dalekie 
lądowanie, zlewające się z 
huraganem braw i oklas
ków. Rekord Polski pobity 

| o kilkanaście centymetrów! 
Nowa fala entuzjazmu opa
nowuje widownię, gdy przez 
mikrofony pada zapowiedz: 
„Weinberg ustanowił nowy 
rekord Polski skokiem 
14,87“. W ynik ten stawia 
naszego skoczka wśród n a j
lepszych zawodników tej 
konkurencji w Europie. 

(Dokończenie na str. 4)

dn ich . Zarówno „plan Plevena 
jak  i  „plan Schumana“ prowa
dzą w  praktyce do rem ilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich, co nic 
daje się pogodzić z interesami 
pokoju w Europie i co potępia 
sam naród niemiecki, który nie 
chce stać się narzędziem reali
zacji obcych planów, zmierza
jących przy tym  do agresyw
nych celów.

1) Obecnie wszyscy w idzą, że 
sojusz północno - atlantycki, na 
k tórego czele sto ją  S tany Z je d 
noczone i  W ie lka  B ry ta n ia , po
de jm u je  wciąż nowe k ro k i, aby 
m ieć do swej dyspozycji w  
E urop ie  m oż liw ie  ja k  n a jw ię k - 

: sze s iły  zbro jne i  ja k  na jw ięce j 
■ baz w o jennych , ja k k o lw ie k  k ra -  
• jo m  sojuszu północno -  a tla n 

tyck iego n ik t  n ie  _ zagraża. 
Świadczy to, iż  ten sojusz m ili
tarny zmierza do agresywnych 
celów, że zajmuje się przygoto
w aniam i do nowej wojny 
w ojny w  im ię zdobycia hegemo
n ii światowej dla anglo - ame
rykańskiego bloku państw z 
USA  na czele.

Rząd. U S A  prow adzi roko w a
n ia  naw et z Franco, us iłu jąc  
w yko rzys tać  w  tych  celach ró w 
nież w o jska faszystów hiszpań
skich. Jednakże ja ko  główne za
danie w ysun ię to  w łączenie do 
s ił zb ro jnych  b loku  północno
a tlan tyck iego  reg u la rne j a rm ii 
n iem ieck ie j, k tó rą  wskrzesza się 
obecnie w  Niemczech Zachod- 
dn ich . Obecnie jasne je s t ró w 
nież, że wskrzeszenie regular
nej arm ii w  Niemczech Zachod
nich, w  których władza spoczy
wa w ręku takich zwolenników  
odwetn, j r k  Adenauer, Kaiser, 
Schumacher i inni, budzi uza
sadnioną nieufność i  niezadowo-

lenie we wszystkich krajach
Europy. Z tego powodu czynione 
są p róby zam askowania fa k tu  
odbudowy a rm ii n iem ieck ie j w  
Niemczech Zachodnich. W  
zw iązku z ty m  w łaśnie po ja w ił 
się ogłoszony przez rząd fra n c u 
sk i 24.10.1950 r. „plan Plevena“ 
o u tw o rzen iu  tzw. „armii euro
pejskiej“, jednoczącej w o jska 
k ilk u  k ra jó w  zachodnio -  eu ro 
pe jskich , do k tó re j ja ko  je j 
część składową w łącza się arm ię 
n iem iecką, fo rm ow aną w  N iem 
czech Zachodnich. U s iłu je  się 
w yw o łać  wrażenie, że je ś li no - 
w o-tw orzone  s iły  zb ro jne N ie 
m iec Zachodnich w e jdą  w  skład 
ta k ie j połączonej a rm ii, to  nie 
będzie to rzekom o oznaczało 
odrodzenia a rm ii n iem ieck ie j. 
A le  tek i sposób usypiania czuj
ności narodów, które nie chcą 
popierać polityki przygotowy
wania i rozpętywania nowej 
w ojny światowej, zostanie zde
maskowany jako zdradziecki 
chwyt podyktowany chęcią oszu 
kania narodów.

„P la n  P levena“  przyp isyw any 
jes t rządow i francuskiem u, ale 
d la  n ikogo n ie  jes t ta jem nicą, 
że za tym  planem stoi rząd USA, 
usiłujący wszelkimi sposobami 
zwiększyć stan liczebny sił 
zbrojnych, które mogłyby słu
żyć jako oparcie w  realizowa
niu agresywnych planów ame
rykańskich w  Europie.

Już obecnie w iadom o, że pod 
pre tekstem  „ró w n o u p ra w n ie n ia “ 
w czora js i generałow ie h it le ro w 
cy dążą do uzyskania d la  tw o 
rzonych przez n ich  w o js k  do
m inu jące j pozycji w  a rm ii za
chodnio -  eu rope jsk ie j. Popiera 
ich w  ty m  ta k i rzecznik m il i-  
ta ryzm u am erykańskiego w  
Europie ja k  Eisenhower, k tó ry  
ju ż  obecnie, w  okresie pokoju, 
m ianow any został dowódcą na
czelnym  w o jsk  b lo ku  pó łnocno
atlantyck iego.

O sta tn io  w  Paryżu i  na Pe
tersburgu (N iem cy Zach.) pod
czas rozm ów przedstaw ic ie li 
w o jskow ych  państw, k tó re  pod
p isa ły  agresyw ny u k ła d  pó łnoc
no -  a tla n tyck i, z p rzedstaw i
c ie lam i rządu Adenauera, usta
lono szczegóły utworzenia za
chodnio - niemieckich sił zbroj
nych w  składzie 12 dyw izji l i 
czących 250 tysięcy żołnierzy.

T ym  samym dokonany został 
decydu jący k ro k  w  k ie ru n k u  
odrodzenia reg u la rne j a rm ii 
n iem ieck ie j, in sp iro w a ne j przez 
odwetowców  n iem ieck ich  i  k ie 
row ane j przez generałów  h it le 
row sk ich , k tó rzy , rzecz jasna, 
n ie  za trzym u ją  się w  połow ie 
d rog i i  w yko rzys tu ją  rezygna
cję  F ra n c ji z d e m ilita ryza c ji 
N iem iec dla  odbudowy agre
syw nej potęgi m ilita ry z m u  n ie 
m ieckiego.

Z tego w yn ika , że inspirowa
ny przez USA „plan Plevena" 
w sprawie utworzenia „armii 
europejskiej“, w której nic bie
rze jednak udziału większość 
krajów  europejskich, jest nie
bezpiecznym zagrożeniem po
koju w  Europie i pozostaje w 
bezwgzlędnej sprzeczności z zo
bowiązaniami Francji, w ypły
wającymi z francusko-radziec- 
kiego układu o wspólnych dzia
łaniach w  dziele zapobieżenia 
nowej agresji niemieckiej w E u-

ropie jak  również z zobowiąza
niami Francji, USA  i Anglii 
wypływającym i z porozumienia 
poczdamskiego o dem ilitaryza
cji Niemiec.

2) F ak ty ' świadczą, że bezpo
średnim  uzupe łn ien iem  „p la n u  
P levena“ , k tó ry  to ru je  drogę do 
odrodzenia m ilita ry z m u  n ie 
m ieckiego, jes t „plan Schuma
na“, k tó ry  prow adzi do odbudo
w y  przem ysłu wojennego w  
Niemczech Zachodnich.

W  w y n ik u  u tw o rzn ia  t.z%v. 
„europejskiego zjednoczenia wę
gla i stali“, k tó ry , zgodnie z 
„p lanem  Schum ana“ , łączy cięż
k i  przem ysł Zagłęb ia R u h ry  z 
c iężk im  przem ysłem  F ranc ji, 
B e lg ii, W łoch, H o la n d ii i  L u 
ksem burga, powstają warunki, 
zapewniające magnatom prze
mysłowym Zagłębia Ruhry do
minującą pozycję w produkcji 
uzbrojenia i ekwipunku w ojen
nego w Europie zachodniej. Od
powiada to z kolei celom mono
poli amerykańskich, k tó re  re 
ż im  okupac ji w  Niemczech Za
chodnich w yko rzys ta ły  d la  g łę 
bokiego p rzen ikn ięc ia  do tru s 
tów  i  k a r te li n iem ieckich  oraz 
zainteresowania ich rea lizac ją  
w  swych agresyw nych planach.

P rzygo tow u jąc rea lizac ję  swe
go p lanu  p. Schuman m ów ił, że 
„p la n  połączenia zasobów w ę
gla i s ta li k ra jó w  europe jsk ich  
zdoła u to row ać drogę w sp ó łp ra 
cy m ilita rn e j m iędzy za in te re 
sow anym i k ra ja m i: N iem cam i, 
F ranc ją , W łocham i, Belg ią, H o
land ią  i  Luksem burg iem “ . O - 
świadczenia p. Schumana nie 
można tra k to w a ć  inaczej ja k  
przyznanie, że pian zjednocze
nia przemysłu węglowego i  hut
niczego wymienionych krajów  
podyktowany jest celami wojen
nymi.

Niedaw no ogłoszono o u tw o 
rzen iu  24 w ie lk ic h  zjednoczeń 
węgla i  s ta li, p rzy  czym  ta k im  
m onopolistom  n iem ieck im  ja k  
Krupp, Flick, Fferdemenges i 
in., którzy jeszcze niedawno pa
noszyli się w okupowanych 
przez hitlerowców krajach Eu
ropy, przywrócono ich dawne 
przywileje i dominującą pozycję 
w wielu gałęziach przemysłu 
Niemiec Zachodnich. P rzy tw o 
rzen iu  „europejsk iego z jedno
czenia węgla i  s ta li“  panowie 
ci ustanowią swą kontrolę rów 
nież nad przemysłem innych 
państw, wchodzących do tego 
„zjednoczenia europejskiego“, co 
jeszcze bardziej spotęguje w y

zysk mas pracujących tych k ra 
jów.

W szystko to dowodzi, że pań 
stwa odpowiadające za okupa
cję zachodniej części Niemiec 
b e ta in ie  naruszają i depcą po
rozumienia poczdamskie w  spra
wie zakazu przemysłu wojenne
go w Niemczech i likw idacji 
monopoli niemieckich, które po
noszą szczególną odpowiedzial
ność za rozpętanie drugiej w o j
ny światowej. „P la n  Schuma-

Salę te a tru  szczelnie w y p e łn il i 
p racow nicy sz tuk i i  k u ltu ry :

| aktorzy, reżyserzy, lite ra c i, a rty - 
1 ści-p lastycy, p racow nicy rad ia  i 

f i lm u  oraz p racow nicy te ch n i- i 
czni p lacówek a rtys tyczn o -ku l- 
tu ra lnych .

A kadem ię  zagaił W . Krasno- 
wiecki, w zyw a jąc  zebranych do 
uczczenia pam ięci Stefana M a r
tyk i m in u tą  m ilczenia. Po c h w i
l i  rozlegają się dźw ię k i marsza 
żałobnego Chopina.

W  im ie n iu  G eneralnej D y 
re k c ji TOF przem ów ił dy r. Pań- j regu 
ski. „Żegnając dziś Stefana ! 
M artykę — pow iedz ia ł on m. in.
__ żegnamy towarzysza w alki,
którą prowadzimy wszyscy o no
w y lepszy świat, żegnamy czło
wieka, który walczył na jednym  
z najbardziej wysuniętych po
sterunków naszego frontu.

niosącej szczęście i sprawiedli
wość —  głoszącej prawdę, a 
piętnującej nienawiść, okrucień
stwo i zbrodnię“.

W  im ie n iu  cz łonków  S P A T IF  
p rzem ów ił M . W yrzykowski. j

Na zakończenie akadem ii 
p rzy ję to  rezolucję, k tó ra  głosi j 
m. in .:

„Pracownicy sztuki i ku ltury \ 
najbezwzględniej potępiają n ik - 
czemną i ohydną zbrodnię do- j 
konaną na w ybitnym  aktorze j 
polskim, który w  jednym sze-

na“, prąc do odbudowy przemy- l Audycje radiowe, których był
siu wojennego w  Niemczech Z a
chodnich i przyczyniając się do 
przyśpieszenia m ilitaryzacji Nie 
mieć Zachodnich sankcjonuje 
odrodzenie imperializmu nie
mieckiego, którego agresywność 
znana jest całemu światu.

3) Obecnie rząd F ra n c ji a ta k 
że rządy U SA i  A n g li i zaw róci
ły  na dawną drogę. Zam ierza ją  
one w yko rzystać m ilita ry z m  
n iem ieck i dia przygotow ania 
now ej w o jny , podobnie ja k  us i
ło w a ły  to uczynić na początku 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Jed- 

( nakźe podobne rachuby zostały 
| ju ż  obalone w  przeszłości, p rzy

współtwórcą, wymierzone są 
przeciwko wrogiej propagandzie 
BBC i Głosu Am eryki, przy- 
gważdżają ich kłamstwa. D la 
tego to M artyka zamordowany 
został na zlecenie sztabów ob
cych wywiadów.

Inspiratoram i zbrodni są ci 
sami, którzy mordują koreań
skie dzieci, którzy puszczają z 
dymem indonezyjskie wioski, 
którzy uzbrajają neohitlerowski 
Wehrmacht i budują w  Japonii 
nową bazę imperialistycznej 
agresji“.

Następnie zabra ł głos re k to r
Państw ow ej Wyższej SzkoiyU łZ. u u u i u i n ,  vv » *-*„■ i — ------------ •> ----------- ••

czym w łaśn ie  F ranc ja  musiała, j  T ea tra lne j J. Kreczmar, k tó ry  
zapłacić za swą b łędną p o lity k ę  I po tęp ił w  słowach pe łnych obu- 
wysoką cenę d ług ie j okupac ji ! rżen ia n ikczem ną zbrodnię, k tó - 
n iem ieck ie j, P o lity k a  rządu j  re j o fia rą  padł Stefan M artyka. 
francuskiego, podobnie ja k  po- j M ów ca podkreś lił, że starsze 
l i ty k a  U S A  i  A n g lii,  k tó ra  w  ) pokolenie ak to rów  w ychow yw ać

z ogółem pracowników  
sztuki «yc.lczyl o rozkw it naszej 
kultury i o Polskę Ludową.

Skrytobójcza zbrodnia doko
nana na koledze M artyce jest 
dowodem bankructwa niedo
bitków faszyzmu polskiego, 
które w  roli agentów im peria
lizmu amerykańskiego im ają się 
najbardziej podłych i  tchórzli
wych metod w alki. Pracownicy 
sztuki j kultury nieustraszenie 
dalej kroczyć będą w pierw 
szych szeregach budowniczych 
nowej Polski“.

*
W  k ilkudz ies ięc iu  zakładach 

p racy sto licy, na budow lach i  w

fab rykach  odby ły  się masówki, 
na k tó rych  robotn icy , techn icy 
i  in żyn ie row ie  w  słowach pe ł
nych najwyższego oburzenia i  
pogardy p ię tnow a li sprawców i  
in sp ira to ró w  ohydnej zbrodni, 
popełn ionej na Stefanie M arty 
ce.

Pogrzeb
Stefana M artyk i

Pogrzeb zamordowanego przez 
n ikczem nych sługusów im pe
ria lis tycznych  w yb itnego  a rty 
sty dram atycznego, w spó łp ra 
cow nika „F a li 49“ — Stefana 
M artyk i odbędzie się w  czwar
tek dn ia  13 bm. na koszt Pań
stwa.

W  godzinach od 10 do 15 bm.
trum na  ze zw łokam i a rty s ty  
w ystaw iona zostanie na w id o k  
pub liczny w  sali T ea tru  N a ro 
dowego. O godz. 15.30 na P lacu 
T ea tra lnym  odbędzie się u ro 
czyste pożegnanie zw łok.

K o n d u k t żałobny w yru szy  z 
P lacu Teatra lnego na C m entarz 
P ow ązkow ski o godz. 16.10. U ro 
czyste złożenie zw łok do grobu 
odbędzie się o godz. 16.40.

! będzie m łodzież w  duchu w ie r-przededniu d ru g ie j w o jn y  świa 
tow e j znalazła na jjaskraw szy  
w yra z  w  m onach ijsk im  u k ła 
dzie z N iem cam i h it le ro w s k i
m i, un icestw iła , ja k  w iadom o, 
uk ład  francusko -radz ieck i z ro 
k u  1935, będący je dn ym  z f i la 
rów  u trzym an ia  poko ju  w  Eu*- 
ropie, co um o ż liw iło  m ilita ry s -  
tom  n iem ieck im  rozpętanie d ru 
gie j w o jn y  św ia tow e j. W  obec
nej nap ię te j sy tua c ji m iędzy
narodow ej, narody F ra n c ji i 
ZSRR, podobnie ja k  w szystkie
m iłu ją ce  pokó j narody, po w in - , . , - . | f  i  i
ny  w spóln ie  b ron ić  poko ju  i  nie j j  [ f it fH Ö Z IR Z V  l U M O W i i  
pow inny dopuszczać do osłab ię- j «  I IU J U Ł IO Ł J  m U ł \ U ł m
nia  p rzy jaźn i m iędzy naroda- Do K ra k o w a  p rzyb y ła  240- 
m i. osobowa grupa uczestników  ob-

Rząd radz ieck i n ie  może n ie  j  rad  V  sesji Rady MZS. 
liczyć się z następstw am i obac- j P rzedstaw icie le s tudentów  
nej p o lity k i rządu francusk ie - I ch ińsk ich , v ie tnam skich , w łos- 
go. zm ierzaiacei do odbudowy o ; „ •  h „ a-,,, „ : ■  i, t„ - /p -

Ministerstwo obrony
w  USA zaniepokojone:

—  żo łn ie rze  a m e ryka ń scy  
n ie  chcą w a lczyć  w  K o re i

Agencja Telepress podaje z ! Tokio, wskazujące na fa k t, *0 
W aszyngtonu, że naczeln ik s łu - j w  a rm ii obserw uje się zmęcze-
żby in fo rm a cy jn e  i a rm ii am e- nie i b ra k  dyscyp liny . Spra-

1 wozdania te podkreś la ją  w  
szczególności, że w  osta tn im  
czasie wzrosła liczba dezerc ji 

luzu , u iu ira ic is iw u  , i  dobrowolnego oddawania się
braterstwa mię- | TIS ^  j est pow ażnie zaniepoko- do n iew o li. N iezadowolenie z

i , , >»> ' ................... kon tynuow an ia  w o jn y  w  K o re i
— stw ie rdza ją  sprawozdania 

Żołn ierze am erykańscy nie j sztabu gen. Ridgway‘a — obser- 
chcą kon tynuow an ia  koreań - j w u je  się nie ty lk o  wśród w ię k -  
skie j w o jny . Tendencja ta j szóści żo łn ierzy, lecz rów n ież 
wzm ogła się szczególnie w  o- j wśród oficerów. N astro je  ta  
s ta tn im  czasie. j  w zm ogły się zwłaszcza od cza-

Parks pow o ła ł się na spraw o- i su rozpoczęcia rokow ań w  Kac-: 
zdanie sztabu gen. Ridgway‘a w ! songu.

-, u w ie r~ rykań sk ie j, generał Parks, zło-
nosci tym  ideałom , za k tó re  w a l- j oświadczenie nieprzeznaczo- 
czy ł S .efan M a rtyka . „B ędzie - i ne d j a prasy  w  k tó ry m  s tw ie r- 
m y uczyc m łodzież szacunku j dzi} m in is te rs tw o obrony
dla człow ieka, b ra te rs tw a  m ię 
dzy narodam i, będziem y im  ; 1one nastro ja m i wśród żo łn ie- 
przekazywac m iłość dla sztuk i, rzy  am erykańskich  w  K ore i.

Uczestnicy
V sesji MZS

go, zm ierzającej do odbudowy 
m ilita ry z m u  w  Niemczech Za
chodnich i  u tw orzen ia  sojuszu 
wojennego z ag resyw nym i s iła 
m i N iem iec Zachodnich.

Rząd radziecki uważa za ko
nieczne ponownie ostrzec rząd 
francuski przed odpowiedzial
nością, która spada nań za w y 
tworzoną sytuację i za w ypły
wające z niej następstwa.

Byli hitlerowscy generałowie
rcdzq w  Bonn

nad zjednoczeniem neohitlerowców w Niemczech Zach.
Jak  donosi agencja zachodnio- 

n iem iecka D PA, w  Bonn odby
ła się „ko n fe re n c ja “  generałów 
i  ad m ira łów  b. a rm ii h itle ro w 
sk ie j. W  obradach b. soldateski 
h itle ro w s k ie j w zię ło  udzia ł 
przeszło 80 osób. m. in . w ie lcy  
zbrodn iarze w o jen n i — genera
ło w ie  Guderian. K u rt Student, 
Friesner, Manteuffel, Hauser, 
b. a d m ira ł Hansen.

Na „k o n fe re n c ji“  te j, zw o ła
ne j na rozkaz zachodnich w ładz 
okupacyjnych , podjęto decyzję 
utw orzen ia  jedne j o rgan izacji 
— „zw ią zku  żo łn ie rzy  n iem iec

k ic h “ , k tó ra  połączy wszystkie 
is tn ie jące w  Niemczech Zachod
n ich  o fic ja ln ie  i  pó ło fic ja ln ie  
organizacje w o jskow o-faszysto- 
w skie  i nacjonalistyczne oraz 
fo rm acje  wojskowe.

Postanow ienia i  skład „k o n 
fe re n c ji“  p rzedstaw ic ie li b. sol
dateski h itle ro w s k ie j n ic  pozo
s taw ia ją  w ą tp liw ośc i, że chodzi 
tu  o jaw ne  wskrzeszenie b. fa 
szystowskie j genera lic ji, k tó re j 
przeznacza się ro le  k ie row n iczą 
w  tw orzone j przez im p e r ia li
stów  am erykańskich  a rm ii za
chodnio » n iem ieck ie j.

k ich  i czechosłowackich prze 
kaza li studentom  i  m łodzieży 
k ra ko w sk ie j b ra te rsk ie  pozdro
w ien ia  od studentów  tych k ra 
jów , k tó rzy  w  Warszawie ra d z i
l i  nad polepszeniem w a run ków  
b y tu  i n a u k i m łodzieży s tud iu 
jącej.

P rzedstaw ic ie l studentów 
ch ińskich , w iceprzewodniczący 
K om ite tu  W ykonawczego MZS 
— K o-T s i-S hue , pow iedzia ł 
m. in .: „Studenci ZSRR, Chin 
Ludowych, Polski, Czechosłowa
cji, NRD i innych krajów, w  
których dokonano przeobrażeń 
ustrojowych, otoczeni są tros
kliw ą opieką władz państwo
wych. Natomiast w  krajach ka
pitalistycznych młodzież stu
diująca nie tylko że pozbawio
na jest wszelkiej opieki, ale czę
sto z powodu braku środków 
materialnych musi opuszczać 
wyższe uczelnie. Szczególnie 
ciężkie jest położenie studen
tów w krajach kolonialnych, 
którzy więzieni są i rozstrzeli
wani za udział w walce o po
lepszenie swego bytu i zacho
wanie pokoju“.

P rzedstaw ic ie l s tudentów  v ie t 
nam skich Ku-Tw on w  swym  
przem ów ien iu wskazał na o l
b rzym ią  ro lę  M ZS w  jednocze
n iu  w szystk ich  studentów  w 
walce o pokój.

leszcze jedna prowokacja
Sam olot a m e ry k a ń s k i zn o w u  
o s trz e liw a ł s tre ïç  Kaesongu

10 bm. sam olot am erykański 
ponownie prze lec ia ł nad strefą 
neu tra lną  Kaesongu i  ostrzela ł 
re jon  M a n w o lr i, zna jdu jący się 
n iedaleko m ie jsca kon fe renc ji.

S trona ludowa wystosowała 
na tychm iast drogą rad io te leg ra 
ficzną zdecydowany protest. N a
stępnie gen. Nam I r  sk ie row a ł 
na ręce A m eryka nó w  pro test 
pisemny.

Podczas dochodzenia, am ery
kańsk i o fice r łączn ikow y stara ł 
się zaprzeczyć tem u, że am ery
kańsk i sam olot dokonał te j no
w e j p row okac ji. W toku prze
prowadzania dochodzeń, samo
loty amerykańskie znów kilka  
razy przelatywały nad strefą 
neutralną Kaesongu.

Po przeprowadzeniu docho
dzeń, o fice row ie  łączn ikow i obu 
stron spo tka li się ponownie. O - 
fice r am erykańsk i pod p re tek
stem, że p rzyb y ł wyłącznie ce
lem  usta len ia fa k tu  i  że nie chce 
wyciągać ja k ic h k o lw ie k  w n ios
ków , odm ów ił uznania pogw ał
cenia s tre fy , potw ierdzonego 
n ieodpa rtym i dowodam i.

Oficer ludowy udowodnił jesz
cze raz. że zeznania świadków  
jak  i wszystkie fakty wskazują, 
że obstrzał strefy neutralnej był 
przeprowadzony przez samolot 
amerykański. Oświadczył on

rów nież, że przewodniczący de
legac ji ludow e j Nam I r  po lec ił 
m u złożyć protest ustny i  że 
strona ludow a zastrzega sobie 
prawo przedłożenia dalszych żą
dań.

Gen. Ridgway
przyznaje się..

A gencja Nowych C h in  cytu
je  depeszę przesłaną z Kaesong 
przez Burchetta, korespondenta 
dziennika paryskiego „Ce Soir“ 
na tem at ostatniego oświadcze
nia  R idgw ay ‘a. Jak wynika z 
tej depeszy Ridgway zmuszony 
był ostatecznie przyznać, że je 
den z jego samolotów dokonał 
w 'poniedziałek rano nalotu na 
Kaesong. U s iłu je  on jednak  je 
dnocześnie w yw o łać  wrażenie, 
że chodziło o „p o m y łkę “ . K o 
respondent podkreśla, że to w y
krę tne  „u sp ra w ie d liw ia n ie “  po
niedzia łkowego na lo tu  am ery
kańskiego jes t niedorzecznością.

Burchett stw ierdza, że ośw iad 
czenie R idgw ay‘a by ło  ca łko w i
ta niespodzianką dla  jego w ła 
snej prasy, k tó ra  aż do osta tn ie j 
c h w ili szła w ie rn ie  po l in i i  to 
ta lnych  k łam stw  i  uporczyw ie 
tw ie rd z iła , że w  poniedzia łek 
nie by ło  nad Kaesongiem sa
m o lo tu  am erykańskiego.



W trosce o dobro chłopów
1 dalszy rozwój rolnictwa na Ziemiach Odzyskanych

X  PR A S T: Konferencja trzech ministrów spraw zagranicznych: Anglii, Francji i  TTSA
w  Waszyngtonie ma na celu zamaskowanie rem ilitaryzacji Niemiec Zach.

Dnia 6 bm. wyszedł dekre t 
e ochronie i uregu low an iu  
w łasności osadniczych gospo
d a rs tw  ch łopskich na obszarze 
Z iem  Odzyskanych. Dekret ten 
czyni prawnym i właścicielami 
tych gospodarstw wszystkich 
ich posiadaczy, którzy dotąd 
nie nabyli na nie prawa w ła
sności. Posiada on nadzwyczaj 
doniosłe znaczenie polityczne 
i gospodarcze, nie tylko d>a 
Ziem Odzyskanych, lecz dla 
całego kraju.

W ładza ludow a dała ch ło
pom  na Z iem iach Odzyska
nych 3.700.000 ha ziemi. Nie
bacząc na pogróżki h it le ro w 
ców. popieranych przez im 
p e ria lis tów  am erykańskich, 
an i na d rw in y  zgra i szabrow
n ikó w , chłopi, n ie  posiadając 
dostatecznej ilości s iły  pocią
gowej, o ra li pola tuż za żoł
n ierzem , k tó ry  je  odm inow y- 
w a ł. W ie rzy li on i w ładzy lu 
dow ej i nie zaw ied li się na 
n ie j. Państwo od pierwszej 
c h w ili wysoko ceniło o fia rną  
pracę ch łopów -osadników  i  nie 
szczędziło im  pomocy.

Oto, co opowiada b y ły  pod
o fice r d y w iz ji im. Tadeusza 
Kościuszki, H e n ryk  Rydz z 
grom ady Tołpatów , w o j. szcze
c ińsk ie :

—  „P rzy jecha łem  tu  wczesną 
jesienią 1945 roku. Nadano m i 
15 ha ziemi. P racow a liśm y na 
n ich  ciężko z żoną, córką i 
11-le tn im  synem, aló na nic 
by się zdała cala nasza praca, 
gdyby nie pomoc Państwa.

Państwo dało m i konia i 
pierwszą krowę. Od Państwa 
dostałem na zasiew pszenicę, 
owies i jęczmień. A  ile się 
wzięło kredytów . Zresztą, taką 
pomoc m am y stale“ .

Wszyscy ch łop i na Ziem iach 
O dzyskanych o trz y m y w a li po
dobnie ja k  Rydz, pomoc od 
Państwa. D z ięk i te j pomocy 
z roku  na rok  podnosił się do
b ro b y t chłopów i rozw ija ła  się 
p rodukc ja  gospodarstw w ie j
sk ich  na Z iem iach Odzyska
nych.

W  jednym  ty lk o  powiecie 
w o j. szczecińskiego w  roku  
1945 ch łop i m ie li wszystkiego 
812 konie, 823 owce, 1739 k rów  
i 803 kozy, a przy tym  up ra
w ia li zaledwie 25.000 ha pola. 
Już w  roku  1B48 49 u p ra w ia li 
oni 32 tys. ha ziem i, m ie li 
4890 kon i, 9318 k ró w  i  2616 
owiec.

Może ktoś pom yśli, że stało 
się to w yłącznie dz ięk i temu, 
że po prostu od roku  1945 do 
1949 przy jechało w ie lu  no
wych osadników?

Na bezpodstawność tak ich  
w n iosków  w skazu ją  dalsze 
osiągnięcia w  roku 1950: ch ło
pi u p raw ia ją  ju ż  38 tys. ha 
ziem i, maią, 5.272 konie, 10.449 
krów , 15.263 św in ie  i 3.224 
owce.

Taką w łaśnie p o litykę  — 
p o litykę  nieustannego popiera
nia  indyw idua lnego  gospodar
stwa chłopskiego celem pod
niesienia dobrobytu  mas chłop 
skich i p ro du kc ji ro lne j w  
k ra ju , p row adzi w ładza lu 
dowa, k ie ru ją c  się n iezm ien
nie  zasadą sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego.

P op iera jąc rozw ó j gospo
da rs tw  chłopskich, bez wzglę
du na to, czy dany chłop w stę
pu je czy nie wstępuje do spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j, władza 
ludowa bezlitośn ie  tęp iła  
wszelkie wypaczenia swojej 
niewzruszonej p o lity k i, ja k ich  
dopuszczali się pojedyńczy 
funkc jonariusze  w ładz, często 
u k ry c i w rogow ie P o lsk i Ludo
w ej, k tó ry m  udało się zm y
lić  czujność i przedostać na 
odpow iedzialne stanowiska 
C h łop i Ziem  Odzyskanych 
wiedzą o tym , że k lik a , k tó ra  
dopuszczała się bezpraw ia w o
bec chłopów pow. g ry fick iego, 
została surowo ukarana.

Przem aw ia jąc na O gólnopol
skich Dożynkach w  Poznaniu 
Prezydent B ie ru t pow iedzia ł:

— „Zadaniem władzy ludo
w ej w inno  być tępienie, w  
Oparciu o współdzia łan ie  o r-

F I L M

n Córki Chin n

„C ó rk i C hin“  — film  fabularny. 
Scenariusz: Jen I-fer,. Reżyseria: L ing  
Tse-feng. I Czai-Cziang. Zdjęcia: 
Czien K iang. P rodukcja: Północno- 
Wschodnia Chińska W ytw órn ia  F il
m ów Fabularnych 1949 r.

„C ó rk i C h in “  —  to p ie rw 
szy f i lm  Chin Dem okratycz
nych na naszych ekranach. Po
święcony on jes t walce, k tó rą  
w  la tach trzydziestych toczył 
lu d  ch ińsk i przeciw  najeźdź
com japońskim . Japończycy, 
k tó rzy  opanowali M andżurię  i  
za ję li północno -  wschodnią 
część Chin, spo tka li się tu  ze 
zdecydowanym  oporem oddzia
łó w  partyzanckich. O ddzia ły 
te, wspomagane przez ludność, 
na g łym i uderzeniam i dezorga
n izow a ły  transport, b ro n iły  
ludności przed okruc ieństw a
m i Japończyków.

Japończycy, chcąc pozbawić 
pa rtyzan tów  ich  oparcia w  
ludności, k tó ra  wspomagała 
pa rtyzantów , ja k  mogła, dzie
ląc się z n im i sw ym i skąpy
m i środkam i żyw nościow ym i 
—  palą wsie ch ińsk ie  i w ypę
dza ją z n ich  ludność. G iną pa
le n i żywcem  chorzy. W ięk 
szość ludności ze spalonych 
■wiosek, mężczyźni i kob ie ty  
w stępu ją  do oddzia łów  p a rty 
zanckich.

F ilm  rozpoczyna się pokaza
n iem  jedne j z tak ich  „a k c j i“  
Japończyków. M łoda dziew
czyna w ie jska H u S iu-czy pa
trz y  bezradnie na d ług i sze
reg rodzin  chłopskich, opusz
czających wieś. P o lic jan t, k tó 
r y  przyszedł niedawno, ogło
s ił: Japończycy spalą dziś w  
nocy waszą w ioskę! C h łop i nie 
będą ju ż  m og li pomagać p a r
tyzan tom  sami pozbaw ieni 
środków  do życia.

A le  H u  S iu -czy nie może 
odejść. W  je j chacie leży cho
ry , a dziewczyna nie ma dość 
sił, by go nieść na w łasnych 
plecach.

Nadchodzi noc. Do opusto
szałej w iosk i wpada horda żo ł
n ie rzy  japońskich. W yw le ka 
ją  H u  S iu-czy z domu. w  k tó 
ry m  żywcem płon ie  chory.

Ciszę nocną rozdzie ra ją  h u 
k i  w ystrza łów . To pa rtyzan
ci. W kró tce  w ioska jes t już  
w o lna od Japończyków. Hu 
S iu -czy chce także walczyć z 
w rog iem  i  w raz z in nym i w ie 
śn iakam i w stępuje do oddzia
łu  partyzanckiego.

T ak zaczęły się partyzanckie  
dzie je H u Siu-Czy. W raz z od
dzia łem  brała udzia ł w  w a l
kach z n ieprzyjacie lem . P ar
tyzanc i w ysadza li w  pow ie
trze  transp orty  bron i, kopa li 
na drogach do ły — pu łapk i, w  
k tó re  w pada ły  samochody, 
wiozące japońskich żołnierzy. 
H u  S iu-czy stawała się coraz

lepszym  żołnierzem  i le p ie j u -  
św iadom ionym  obywatelem . 
Została przy ję ta  na kandyda
ta Kom unistyczne j P a r t ii Chin.

F ilm  „C ó rk i C h in “  wszech
s tronn ie obrazuje w a lkę  i  ży
cie oddzia łu partyzanckiego. 
M a on cechy i  reportażu f i l 
mowego, i jednocześnie dzieła 
fabularnego o dużym  napię
ciu  ideowym . W idz im y trudne 
dn i oddziału, gdy partyzanci, 
zmuszeni żyw ić się grzybam i 
i  korzonkam i leśnym i nie t ra 
cą m im o to ani na ch w ilę  od
wagi i  ducha bojowego. W i
dzim y chw ile  radości ze zw y
cięstwa, gdy pa rtyzanc i w y 
konu ją  ch ińsk ie  i koreańskie 
tańce (wśród członków  od
dzia łu  są także K oreank i). W i
dz im y wreszcie podniosły m o
m ent zebrania party jnego, na 
k tó ry m  now oprzy ję ta  do P ar
t i i  H u S iu -czy składa przys ię
gę, że n igdy nie podda się 
w rogow i.

Najm ocnie jsze są ostatn ie 
sceny film u , gdy grupa kob ie t- 
partyzantek, nie chcąc dopu
ścić do zaskoczenia oddzia łu 
przez Japończyków stacza z 
n im i n ie rów ną walkę. W yczer
p u ją  się g rana ty  i  naboje. G i
n ie  kobieta — o fice r po litycz 
ny oddziału. Pozostałe kob ie
ty , n ie  chcąc poddać się Ja
pończykom, w yco fu ją  się w  
stronę rzek i i  giną w  je j fa 
lach pod ku la m i wroga.

Prosta treść film u, ukazu
jąca także prostych, ale prze
pełnionych głęboką w iarą w 
ostateczne zwycięstwo, odważ
nych i ofiarnych ludzi, w yw ie
ra głębokie wrażenie na w i
dzach. F ilm  nie jes t dosko
na ły  pod względem  rozw iązań 
d ram aturg icznych i  pod wzg lę
dem technicznym . Scenariu
szowi m ożnaby zarzucić zby t
n ie  od izo low anie oddzia łu p a r
tyzanckiego, tak, że w idzow i 
trudn o  jes t zorientować się, 
ja k  w yg ląda ła  w  tym  czasie 
sytuacja  w  Chinach (w y ja 
śn ia ją  ją  w praw dzie  napisy na 
początku film u , jes t to je d 
nak niepotrzebna rezygnacja 
ze środków  film o w ych ) rw ie  
się trochę ciągłość akc ji. B ra 
k i te nie w p ły w a ją  jednak w 
sposób is to tny  na w artość f i l 
mu. Jego prostota i  żarliwość 
ideowa z całą siłą przem aw ia
ją  do widza.

Film  „Córki Chin“, jeden z 
pierwszych film ów młodej k i
nematografii chińskiej budzi 
podziw i uznanie dla bohater
skiej w alki narodu chińskiego 
i chińskich kobiet, pokazuje 
braterstwo narodu chińskiego 
i koreańskiego. Potwierdza on 
jeszcze raz znana nrawdę: na
ród, walczący o swe wyzwole
nie, musi zwyciężyć.

JA N U SZ B U D Y N E K

gan izacji po litycznych i  spo
łecznych — w szelkich nad
użyć w sze lk ie j z łoś liw e j b iu ro 
k ra c ji, wszelkiego łam ania 
obow iązujących ustaw w  sto
sunku do chłopa.

Przestępstwa i nadużycia w  
te j dziedzinie w in n y  być i  bę
dą na jsu ro w ie j ścigane“ .

Dearet o O chronie i U regu
lo w an iu  W łasności O sadni
czych G ospodarstw  Chłopskich 
na Z iem iach O dzyskanych jest 
dalszym  krok iem  W ładzy L u 
dow e j w trosce o dobro ch ło
pa i dalszy rozw ó j ro ln ic tw a  
na Z iem iach Odzyskanych. 
Jest on rów nież w ie lką  pomocą 
w walce przeciw ko w sze lk im  
wykroczen iom  w  w yko n yw a 
niu  przepisów o osadnictw ie 
ro ln iczym  na tych ziemiach. 
Zachęci on n ie w ą tp liw ie  ch ło
pów do jeszcze p iln ie jsze j i 
w yda jn ie jsze j pracy na ro li 
i w  hodow li, p rzyczyn i się do 
wzm ocnienia gospodarczego 
naszego k ra ju , do wzm ocnienia 
sejuszu robotniczo - chłopskie
go, k tó ry  jest podstawa w ła 
dz’ ’ ludow e j i do lepszego w y 
konan ia zadań P lanu 6 -łe t-  
niego. — î r s e b a  g o  s a p c k o w a c  w  tera ¡p o t ie r

Nad zdrowiem i bezpieczeństwem górnika
c z u w a  lîffiæz R z ą d  ILta®!©wy

Bohaterow ie
Krasnodonu

G D Y  to czerwcu 1941 r.
hordy h itle row sk ie  w ta r 

gnęły na ziem ię radziecką, 
Kom som oł stanął w  p ie rw 
szych szeregach obrońców  
O jczyzny. Na. o lb rzym im  
fronc ie  od Oceanu Lodow a
tego do M orza Czarnego, 
na terenach okupowanych  
przez wroga, na da lek im  
zapleczu — kom som olcy  
wszędzie b y li dla ca łe j m ło 
dzieży radz ieck ie j wzorem  
i p rzyk ładem  m ęstwa, pa
tr io tyzm u  i  o fiarności.

P iękną ka rtą  w  h is to r ii 
w a lk i m łodzieży  z faszy
stow skim  okupantem  była  
bohaterska w a lka  komso
m olców  m iasta K rasnodo
nu. Chłopcy 4  dziewczęta 
lego m iasta z Olegiem K o -  
szewojem, Sergiuszem T iu -  
leninem , Lubo. Szewcową, 
U lianą Grom ową, Iwanem  
Z iem nuchowem  i  Iwanem  
Turk ien iczem  na czele, 
u tw o rz y li w  s ie rpn iu  1942 
ro ku  podziemną organizację  
kom som olską „M ło da  G w ar 
dla".

„M ło da  G w ard ia “  p ro w a 
dziła  ag itację a n ty h it le ro w 
ską wśród ludności, roz
powszechniała w iadom ości 
Radzieckiego B iu ra  In fo r 
macyjnego, ko lpo rtow a ła  
wydawane przez siebie 
u lo tk i, pa liła  zboże zrabo

wane przez okupanta, l i -  
kw idow a ła  faszystów i  ich  
sługusów, organizow ała u- 
cieczki żo łn ierzy radziec
k ich  w z ię tych  do n iew o li. 
Gdy h itle ro w s k ie j p o lic ji 
udało się u jąć dużą grupę  
m łodych gw ardzis tów , ani 
jeden z n ich m im o n a j
straszniejszych m ąk i  to r tu r  
nie zdradz ił sw e j przysięg i 
danej na w ierność O jczy
źnie, P a rtii,  Kom som olo- 
w i. W swą ostatn ią drogę 
— na stracenie  — członko
w ie  „M ło d e j G w a rd ii“  szli 
z w ysoko podniesionym i 
g łow am i, z u lub ioną pieśnią  
Lenina na ustach j,Zamę- 
czony w  ciężk ie j n ie w o li“ ...

P rezyd ium  Rady N a jw yż 
szej ZSRR w  uznaniu w ie l
k ich zasług członków „M ło 
de j G io a rd ii“  d la  O jczyzny  
Radzieckie j — dn ia 13 
września 1943 r. nadało je j 
organizatorom  i k ie ro w n i
kom pośm iertn ie  ty tu ł Bo
haterów  Zw iązku Radziec
kiego. Bezgraniczna m iłość  
ojczyzny wykazana przez 
bohaterskich komsomolców  
Krasnodonu. pozostanie na 
zawsze wzorem  i  p rz y k ła 
dem dla ca łe j m łodzieży ra 
dz ieck ie j i  postępowej m ło 
dzieży św iata, icalczącej 
dziś o pokó j i  socjalizm .

H. L.

Staszek Potom ski m ia ł 12 
la t, k iedy poszedł pracouiać do 
ku łaka  za straw ę i  marne  
odzienie. Było  to w  w o j. po
znańskim...

Rodzice Józka Z iem ian ina  
m ie li 1 hekta r z iem i w  pow. 
Bochnia we w s i K obylec i  Jó 
zek m usia ł zarabiać ju ż  od 
7-mego roku  życia, ha ru jąc  
u kułaka...

U A n tka  P io trow skiego by ło  
w  domu 7 osób do żyw ien ia  z 
dwóch hekta rów  ziemi...

P óki' Staszek, Józek i A n te k  
pracow a li u ku łaka , a ten po
rasta! w  tłuszcz i  p ieniądze — 
wszystko by ło  w ed ług niego 
w  porządku. Kiedy jednak 
chłopcy mieli już dość tej nie
opłaconej orki i pomyśleli o 
pójściu za pracą do kopalni, 
kułak zaczął drżeć ze strachu, 
że straci bezpowrotnie tanią 
siłę roboczą. Zaczęło się we 
w si gadanie. N ib y  to tak , z 
życzliwości i z dobrego serca 
szeptali ku łacy : ...kopalnia 
braciszku... Czy ty  wiesz co 
cię tam  czeka... zdrow ie s tra 
cisz za rok. ...M yśm y starzy 
ludzie, nam  w ierzc ie ! S łysze li
śmy. M ało to w ypadków  było? 
B y li na kopa ln iach n ie jedn i, 
jeszcze przed w o jną  i  ka leka 
m i zostali, a lbo z to rba m i 
dz iadow skim i w ró c ili.

T ak ie  gadanie ro b i swoje. 
Co s trach liw szy chłopak m y
ś li: u ku łaka  źle, ale... N ie 
wie, że kulak właśnie chciał 
go przestraszyć, że teraz się z 
niego po cichu śmieje i sam 
nie wierzy w to co gada.

Staszek, Józek i  A n te k  nie 
u w ie rzy li, n ie  d a li się zastra
szyć.

—  Pojedziem y —  zobaczy
m y, pow iedzie li. M inął rok, 
dwa i choć początek nie był 
łatw y — pokazali, że nie są 
tchórzami i niedołęgami, że 
pokonali wszystkie trudności, 
że żyją, że są zdrow i, że za
rab ia ją . P otom ski jest cenio
nym  ładowaczem w  ko p a ln i 
im . S ta lina , Z iem ian in  jes t tak  
że ładowaczem w  kop a ln i 
„B o b re k “ , a p rzodow n ik  P io 
tro w s k i rów nież z „B o b rk a “  
p rzygo tow u je  się do s tud iów  
na A ka d e m ii G órniczej.

Pow ie ktoś, że i w  k u ła ck im  
gadaniu jest z ia rno praw dy, 
że przecież praca w  kop a ln i 
n ie  należy do na jzdrowszych 
i najbezpieczniejszych. Posta
ra jm y  się w ięc rozpatrzyć te 
zagadnienia, tak  isto tne dla 
w szystkich , k tó rzy  zam ierzają 
stanąć do p racy w  gó rn ic tw ie .

W  kopalniach w Polsce L u 
dowej nad zdrowiem i bezpie
czeństwem górnika, nad u ła
twieniem mu pracy i zagwa
rantowaniem odpowiedniej o- 
pieki socjalnej oraz w a
runków bytowych czuwa nasz 
Rząd Ludowy. Czuwa Partia i 
Zw iązki Zawodowe. P row a
dzim y przede w szystk im  p la 
nową rozbudowę i budowę no
woczesnych kopalń, wyposa
żonych w  maszyny w yręcza ją 
ce gó rn ika  w  pracy i  urządźe- 
n ia  gw aran tu jące  m u m aks i
m um  bezpieczeństwa oraz urzą 
dzenia chroniące jego zdrow ie 
ja k  np. ulepszanie wentylacji, 
budowa nowych łaźni kopal
nianych, z „solariami“ do na
świetlania sztucznym górskim 
światłem itp.

Państwo Ludow e zapewnia 
g ó rn iko w i n ie  ty lk o  poprawę 
w a ru n kó w  pracy w  samej ko 
pa ln i, troszczy się rów nież o 
poprawę jego w a ru n kó w  b y 
towych. W zrasta ją  zarobki, 
K arta  Górnika, w ie lka  ka rta

Pan kaza ł
Rząd Republiki Haiti za

bronił rozpowszechniania 
francuskich pism postępo
wych: „1‘Humanite“, „Ac
tion". i innych.

Haiti? A kto tam rządzi? 
Oczywiście Amerykanie. 
Nie trudno to zauważyć 
zwłaszcza w czasie debat

w ONZ, gdy na rozkaz „ich 
pana“ podnosi się ręka 
przedstawiciela posłusznej 
Jankesom Haiti.

O fia ry
„cyw ilizacji**

Jeden z posłów do par
lamentu belgijskiego zw ró
cił uwagę ministra kolonii

na katastrofalną śm iertel- |
ność wśród dzieci plemion ♦
tubylczych w Kongo. O - J
świadczył on, że corocznie f
umiera 55.000 dzieci, Poseł f
podkreślił przy tym, że j
można uratować 30.000 dzie I
ci rocznie, stosując zapo- ♦
biegawczo szczepionki prze- t
ciwko malarii. i

Na to jednak władzom |
belgijskim szkoda pienię- |
dzy. Cóż bowiem' szkodzi, |
że umiera tysiące dzieci w }
Kongo i giną całe plemio- |
na, przecież to „kolorowi“. |
których tak zwana „zacho- |
dnia cywilizacja“ uważa za |
rasę niższą. H A K  i

♦
m m m ł ł ł łw m m m m łm m m

p rz y w ile jó w  górniczych za
pewnia dodatkowe prem ie, 21- 
dn iow y u rlop , wczasy w ypo
czynkowe, gw a ra n tu je  opiekę 
na starość i  opiekę nad rodz i
ną górn ika . W  Polsce L u do 
w e j gó rn ik  ma opiekę le k a r
ską; ma z dn ia na dzień le 
psze w a ru n k i m ieszkaniowe.

Wszystko to: zarobki, lżejsza 
praca, opieka lekarska, moż
liwości dobrego wypoczynku 
pozwalają górnikowi pracować 
w zdrowiu przez wiele lat.

B H P  W  K O P A L N I

Jako osobne zagadnienie po
trak tow a na  je s t sprawa za
pew nien ia g ó rn iko w i m aks i
m um  bezpieczeństwa w  pra
cy.

B H P  —  te trzy litery znaczą: 
bezpieczeństwo i higiena pracy.
Jest cała arm ia p racow n ików  
BHP, arm ia, k tó re j przed w o j
ną nie  było. Ludzie  ci, dobrzy 
fachowcy —• inżyn ie row ie , te 
chn icy p racu ją  w  Wyższym 
Urzędzie Górniczym w Kato
wicach, w  podlegających mu 
Okręgowych LTrzędach Górni
czych, zna jdu jących się w  każ
dym  zjednoczeniu węglowym.. 
U sta la ją  oni „na  podstaw ie 
doświadczeń i w iedzy facho
w ej“ przepisy i zarządzenia, 
gw arantu jące g ó rn ik o w i m a
ks im um  bezpieczeństwa.

Prócz nich w  każdej ko p a l
ni jest technik górniczy z w ie 
lo le tn im  doświadczeniem, k tó 
ry  pe łn i fu n k c ję  kierownika 
BH P i ra to w n ic tw a  górnicze
go, tzw . mąż ochrony p ra 
cy z ram ien ia  Z w iązków  Za
wodow ych oraz doświadczony 
rębacz, k tó ry  przechodzi spe
c ja lne  trzym iesięczne prze
szkolenie, zwany społecznym 
inspektorem pracy.

Wszyscy f z e j  kontrolują ery 
obudowa jest odpowiednia, czy

tempo i metody pracy nie za
grażają życiu górnika itp. Oni 
również czuwają nad tym, by 
górnicy przestrzegali przepisów 
zapewniających im bezpieczeń
stwo.

P A TR Z ZAW SZE PRZED  
S IEB IE

Unowocześnienie kopalń, o- 
pieka i kontrola ze strony pra
cowników BH P — nie wystar
czą, jeśli sam górnik nie bę
dzie m iał oczu i uszu otw ar
tych, jeśli nie będzie przestrze
gał przepisów. Może on w ten 
czas ściągnąć niebezpieczeń
stwo na siebie i towarzyszy 
pracy.

Każdy no w o p rzy ję ty  na ko
pa ln ię  o trzym u je  pierwsze 
w skazów ki z te j dziedziny od 
k ie ro w n ika  BHP. A  więc... 
w yobraźm y sobie, że rozpoczy
nam y pracę w  gó rn ic tw ie . Je
steśmy na dole, w  podszybiu. 
Od tego m om entu każdy gór
n ik  m usi przestrzegać g łów 
ne j zasady, k tó ra  obow iązuje 
w  kop a ln i: m iej oczy i uszy 
otwarte, nie pchaj się, gdzie 
cię nie potrzeba i zawsze patrz 
przed siebie. Jeśli zagapisz się 
— możesz uderzyć głową o n i
sk i strop. Idąc podszybiem 
czy chodn ik iem  możesz wpaść 
pod e lektrow óz ciągnący w a
goniki...

I  druga cen tra lna zasada: w  
kopalni niegazowej u w a ż n i e  
posługuj się ogniem; w ko
palni gazowej Ogień to twój 
pierwszy wróg. *

Zanim  rozpocznie się praca, 
trzeba pobrać w  kom orze na
rzędzia. N ie należy nieść ich 
na ram ien iu , bo można zacze
pić o przewody e lektryczne, o ‘ 
zw isający dość n isko d ru t ś li-  
zowy.

P racu jem y. P rzy  robocie i 
poruszaniu się po kopa ln i 
trzeba zachować spokój — nie

krzyczeć, nie śpiewać, n ie  g w i
zdać. G w izdk i, dzw onki, stu
kan ie  w  ru rę  to wszystko u - 
m ów ione sygnały, u ła tw ia jące  
porozum iew anie się w  spraw ie 
vyslania wózka czy za trzym a

nia  transportera , a n ie  w yraz 
dobrego hum oru czy fan ta z ji.

P ierwszego dnia, k ie dy  ko 
pa ln ia  jes t nieznana i groźna, 
now ic jusz porusza się ostroż
nie  i  niepewnie, ale po tygo 
dn iu  czy m iesiącu czuje się 
ja k  u siebie w  domu. Uważa 
nieraz, że na jlepszym  środ
k iem  k o m u n ik a c ji dla czło
w ieka  jes t taśma, transporte r 
czy wózek w ęglow y. Jeżdżąc 
ta k  oszczędza k ilk a  m in u t, a 
ry z y k u je  całość rą k  i  nóg. Jaz
da taka je s t dlatego surowo 
zakazana.

Duże wrażenie, a n ieraz i 
przerażenie budzi w n o w ic ju 
szach „odstrzał“, rozryw an ie  
b lo ku  węgla m a te ria ła m i w y 
buchow ym i. Przy zachowaniu 
przepisów „odstrzał“ nie jest 
groźny. Choć h u k  jes t po
tężny i potężna jes t siła z ja 
ką  w a li się w ęgie l, n ie  ma n ie 
bezpieczeństwa, bo rębacz z 
góry do p ilnu je  w yco fan ia  się 
gó rn ików  z zagrożonego od
cinka. Przed zapędzeniem się 
zaś w  tam tą  stronę ostrzegają 
rów nież o k rz y k i „p a li się“ .

W iele jes t jeszcze przep i
sów, k tó re  pow in ien  znać na
w e t nowicjusz... o tym , ja k  za
chować się w  pracy in fo rm u je  
go rów n ież sztygar i  dośw iad
czony, znający kopa ln ię  gór
n ik . Trzeba ich słuchać, a 
w tedy  un ikn ie  się n iepotrzeb
nego narażenia zdrow ia.

Zjeżdżając eo dzień do prację 
na dole górnik poznaje kopal
nię coraz lepiej. Znając ją  i 
przestrzegając przepisów, ma 
zapewnione maksimum bez
pieczeństwa, jest panem ko
palni.

E. W A C O W S K A

B

Jerzy Litwiniuk

N ienasycenie
Uchwycić, zapamiętać barw y wszystkich narodów, 

i słowa pieśni —  i krok taneczny pochodu!

m
Zrozumieć, co mówi namiętnie z Północnej A fryki

towarzysz —

spamiętać gwałtowne gesty, 1 akcent, 1 wyraz twarzy!

Bo tu ta j sprawa każdego plemienia i ludu jest ważna, 

tu się prostują ludzie wyrośli z kajdan i jarzm a!

T uta j przedwczesne zmarszczki wygładza radość niezmierna—  

śmieje się M urzyn, który szedł tu taj po głazach i cierniach

i znowu rośnie w  nim  siła na długą drogę powrotną, 

na walkę zaciętą i żmudną —  lecz nigdy nie samotną.

Hinduski nauczyciel tropiony przez policję

chce do swej wioski zawieźć nasze promienne życie

i kiedy z natężeniem wątek rozmowy łowię, 

olśniewa mnie blaskiem oczu —  dumny, wspaniały

człowiek.

W -w a 1.1X31.

14. 9, -  Rocznica w yzw olen ia  P ra g i

Bateria chor. Kiewlicza
Sławą o k ry ły  się w  w a lkach  o Pragę oddzia ły  1-szej D y w iz ji

WP. Ic h  m ęstwo, waleczność, w y trw a łość  w  bo ju  wysoko oce
nione zostały przez M arszałka Rokossowskiego, k tó ry  jeszcze 
w  czasie w a lk  przesła ł 'szeregowcom, podoficerom  i  o ficerom  
I  D y w iz ji specjalne podziękowanie. I  D y w iz ja  P iechoty im . 
Tadeusza Kościuszki została obok radzieckich jednostek w y 
różniona w  h is to rycznym  rozkazie J. S T A L IN A  o zdobyciu  
Pragi. A  oto jeden z epizodów w a lk  o Pragę.

Po ciężk ie j i  uporczyw ej 
w a lce w  re j. Kaw ęczyna pod
oddzia ły 1 p u łk u  rozpoczęły 
na ta rc ie  na K ozią  Górkę.
Ś m ia łym  dzia łaniem  na Kozią 
G órkę żołnierze 1 p u łk u  w y 
sunęli- się zdecydowanie do 
przodu w  k ie ru n k u  P rag i, tw o 
rząc w ie rzcho łek k lin a , k tó re 
go podstawa zna jdow a ła się 
na l in i i  Kaw ęczyn —  G ocła- 
wek. K lin  ten  opanowując 
d rog i i  szosy bezpośrednio 
w iodące do G rochowa i  P ra 
gi, sta l się szczególnie niebez
pieczny dla  faszystów.

Toteż, gdy ty lk o  nasi żo ł
n ierze zaczęli podchodzić do 
K oz ie j G órk i, h itle ro w c y  ru 
szy li do kon tra taku . Ich  a r ty 
le r ia  rozpoczęła s iln y  ogień 
z k rań ców  Pragi. Na naszych 
żo łn ie rzy w a liły  się bez prze r
w y  m in y  i  pociski. W ie lu  ju ż  
by ło  rannych  i  zab itych. Spo
za nasypu ko le jow ego z g łu 
chym  w arkotem , prowadząc 
ogień, w y ło n iły  się h it le ro w 
skie czołgi.

P iechota cofnęła się w  k ie 
ru n ku  zabudowań kaw ęczyń
skich. W  ty m  k ry tyczn ym  
mom encie dowódca ba te rii, 
chor. K IE W L IC Z  powzią ł 
śm ia łą decyzję: „pozostajem y 
na m iejscu, p row adzim y ogień 
do faszystów“ .

Do b a te rii p rzy łączy ło  się 13 
żo łn ie rzy z 3 ba ta lionu  pod 
dowództwem  ppor. G IL A  oraz 
ppor. L E S lN S K I z w ydz ia łu  
politycznego, k tó ry  b y ł zawsze 
tam , gdzie toczy ły  się na jc ięż
sze bo je i osobistym  p rz y k ła 
dem dodaw ał s ił i męstwa 
walczącym  żołnierzom . Pozo
sta ł także zna jdu jący się w 
pobliżu o fice r radzieck i z a r
ty le ry jsk ie g o  p u łk u  w raz z 
trzem a żołnierzam i.

Wszyscy zdaw a li sobie spra
wę z powagi sy tua c ji i waż
ności w ykonyw anego zadania.

Z tym  większą energią p rzy
stąpiono do um ocnienia zaję
tego re jonu, k ładąc g łów ny 
w ys iłek  tych  osta tn ich m in u t, 
k tó re  jeszcze d z ie liły  od n ie 
przy jac ie la , na głębsze w ko 
panie w  z ie m ię 'd z ia łe k  i  b ro 
n i m aszynowej.

Chor. K IE W L IC Z  d w o ił się 
i  t ro ił,  każdej obsłudze z oso
bna tłum a czy ł: „s trze lać do 
czołgów ty lk o  z b liska , ty lk o  
na pew niaka, a z ch w ilą  w y 
strze lan ia  ostatniego pocisku 
przepuścić czołgi i  uderzyć po 
n ich  z ty łu  g rana tam i“ . O fi
cer radz ieck i i  dowódca ba
te r ii k ilk a k ro tn ie  spraw dza li 
gotowość każdego z działek. 
N as tró j żo łn ie rzy b y ł bo jow y. 
Zastępca dowódcy 2 p lu tonu, 
k p r. H U C U Ł  w  osta tn ie j 
c h w ili przed atakiem  wroga 
napisa ł na ka rtce  papieru, że 
w a lczy ł do ostatniego pocisku, 
lecz n ie  poddał się h it le ro w 
com i  prosi pow iadom ić o tym  
jego rodzinę.

Czołgi faszystów zb liża ły  
się coraz bardzie j. P rzy dz ia ł
kach da ły  się słyszeć szepty: 
„ ju ż  czas, ju ż “ . A le  dzia łono- 
w i czekali rozkazu dowódcy. 
I wreszcie, gdy stalowe c ie l
ska b y ły  ju ż  bardzo blisko, 
pad ł rozkaz. H u k  w ystrza łów  
b a te rii zmieszał się ze św i
stem k u l i w ybucham i poci
sków n iep rzy jac ie lsk ich . Każ
da sekunda potęgowała napię
cie ognia, napięcie w a lk i. 
Wszyscy czuli, że od s iły  i  cel
ności tego ognia zależy w y n ik  
bo ju  A rty le rz y ś c i b łyskaw icz
nie  obs ług iw a li dzia łka i każ
dy następny w ystrza ł zdawał 
się być oddany dużo szybciej.

„T y g ry s y " i „P a n te ry “  p ro 
wadząc ogień podchodziły co
raz bliżej... W dużym niebez
pieczeństw ie znalazł się dz ia- 
łon p lu t. S K R Z Y D Ł O W S K IE - 
GO. Stogi, siana, k tó re  otacza

ły  dz ia łko  zostały w  pew nym  
m om encie zapalone h it le ro w 
s k im i pociskam i. M orze ognia 
i  dym u ogarnęło a rty le rz y - 
stów. Ż a r staw a ł się n ie  do 
zniesienia. Nagle dz ia łk iem  
coś ja k b y  wstrząsnęło. Po
dm uch i  h u k  z w a liły  z nóg 
całą obsługę. P lu t. S k rzyd łow - 
skł przeciera jąc zasypane p ia 
skiem  oczy zerw ał się szybko 
z ziem i. Tuż obok niego roz
leg ł się c ichy jęk . D w a j a r ty 
le rzyści zosta li rann i, a dz ia ł
ko, obok którego w yb uch ł po
cisk, coraz szybciej obejm o
w a ły  drgające ję z y k i 'ognia. 
To p a liły  się koła. Sytuacja 
by ła  beznadziejna, ale p lu to 
now y S krzyd łow sk i w raz z ce
lo w n ic o m  FLASZEW SKTM
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n ie  tracą  ducha. I  m im o
ogromnego niebezpieczeństwa 
oddają z palącego się działa 
jeszcze cztery w ystrza ły .

Po bohatersku w a lczy dz ia- 
ło n  k p r. M A LE W S K IE G O , 
przy k tó ry m  u w ija  się zgorącz- 
kow any i  spocony najlepszy 
celowniczy ba te rii, bom bard ie r 
IZ D E B S K I. Obok Izdebskiego 
k ilk a  m e trów  z praw a rw ie  
się pocisk. Następny ju ż  b l i 
żej. Izdebski tgż w s trze la ł się 
do czołgu. O po jedynku  roz
strzygną sekundy. Nasi a r ty le 
rzyśc i b y li szybsi, po następ
nym  strzale faszystow ski czołg 
stanął w  płom ieniach. O bsłu
ga nie  prze ryw a ognia. Spo
ko jn ie  ce lu je  Izdebski —  wróg 
ma jeszcze dużo czołgów.

Tymczasem dowódca bate
r i i  chor. K ie w licz , k tó ry  bez 
p rze rw y obserw ował n iep rzy
jac ie lsk ie  czołgi, zauważył, iż 
z trzech na jb a rdz ie j do przo
du w ysun ię tych „T yg rysó w “  
szybko w yskaku ją  h itle row cy. 
B y ł to dowód un ieszkod liw ie 
nia czołgów.

Radosna wieść lo tem  b ły 
skaw icy rozeszła się po bate
r i i .  R ann i BRENER i  SORO- 
K O W S K I n ie  d a li się ew aku
ować i  znów stanęli na swo
ich stanow iskach, k p r. D A J - 
L IK  jakoś g łośn ie j n iż  zw yk le  
zaczął w ydaw ać komendę, a 
celowniczego F LA S Z E W S K IE - 
GO ta k  mocno ścisnęło w  gar
dle, że przez ch w ilę  słowa 
n ie  m ógł w ym ów ić.

B ó j trw a  dale j. Bohatersko 
g in ie  ppor. K a ro l L E S IŃ S K I. 
U  w ró t m iasta przestało b ić 
serce gorącego p a trio ty , k tó re  
przez pięć la t  tęskn iło  za ro 
dzinną Warszawą. G iną i  inn i. 
Zaczyna brakow ać am un ic ji.

A le  bateria  strzela ła ju ż  
do uc ieka jących faszystów. 
W sparły  ją  nasze szturm ow 
ce, rozleg ł się charakterystycz
ny św ist „katiusz.“ .

G w a łtow na, kanonada a rty 
le ry jska  dobiegała z re jonu  
G ocławka. W alka o Pragę 
trw ała...

W . T U S Z Y Ń S K I

.
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P om nik B ra te rs tw a na Pradze w ys taw iony  przez społeczeństwo W arszawy 
żołn ierzom  > A rm ii R adzieckie j — w yzw o lic ie lom  m iasta.



f fG Z v m m o y  Pis z a

Co d la  Prezydium  M R N  w  Płocku jest 
>wnioskiem  uzasadn ionym ?”

Płock —  to miasto młodzieży. 
Cała Polska zna zespoły płoc
kie — z Domu Harcerza i z 
Liceum TPD, które chlubnie re
prezentowały nasz kraj na Zlo
cie Berlińskim.

Płocki Dom Harcerza ma du
że osiągnięcia w pracy wycho
wawczej. Jego dumą jest 85-cio 
osobowy zespól artystyczny — 
uczestnik Zlotu Berlińskiego 
który jest chętnie zapraszany 
przez Prezydium M RN na wszy
stkie imprezy. Bo Prezydium  
M R N  lubi zespól Domu Harce
rza, ale...

...ale nie wtedy, gdy d?T W y
działu Gospodarki Mieszkanio
w ej od kierownika Domu H a r
cerza tow. T. Kołodziejaka przy 
chodzi jakieś pismo.

Oddajmy głos tow. Kolodzie- 
jakow i:

„W  trzech m ałych izbach w  
ciągu roku  szkolnego 1950/51 
zna jdow a ło  pomieszczenie ponad 
400 dzieci z p łock ich  szkół pod
stawowych.

B udynek, w  k tó ry m  zna jdu je  
się Dom Harcerza jest już  od 
k ilk u  la t w łasnością organ izacji, 
na co są dowody w  postaci w y 
pisów hipotecznych. Tymczasem  

'w  budynku  zam ieszkuje 10 ro 
dzin, me m ających n ic w spó lne
go z wychowaniem, m łodzieży  
N ie jednokro tn ie  p ija n y  lokator 
jest przedm iotem  obserwacji 
dzieci, co nie pomaga nam b y 
n a jm n ie j w  pracy w ych ow a w 
czej. Ponadto salę (około  00 m 
kw.), nadającą, się do prowadze
nia  zajęć technicznych w  Do
m u Harcerza  — za jm u ją  in s łru k  
to rzy  kom endy M ie jsk ie j ZP  
ZM P, ZM  ZMP, SP, którym. 
Prezyd ium  M RN nie przydz ie
li ło  dotąd mieszkań m im o ciąg
łych  a larm ów  w  te j spraw ie  

Ja osobiście od dziesięciu m ie 
sięcy zasypuję W ydzia ł Gospo
d a rk i M ieszkan iow ej P rezydium  
M RN prośbam i o p rzydz ia ł m ie 
szkania O trzym u jem y szablo
now y d ru k : „w n iosek  nieuzasad
n ion y “ .

A  tymczasem gdy na teren ie  
Domu Harcerza zw o ln iło  się 
mieszkanie, Prezydium ... p rz y 
dz ie liło  go osobie, k tó re j uza
sadnienie w yg ląda ło  tak, że 
chciała ona mieszkać w  centrum  
miasta, a nie na przedmieściu. 
I to b y ł dla P rezyd ium  M RN  
„w n iosek uzasadniony“ . t

P rezyd ium  jednak jest n ie 
czułe na w szelk ie nasze prośby  
i zażalenia“ .

Tyle kol. Kolodziejak. Nam
się w ydaje , że samo zestaw ie
n ie : 400 dzieci na 3 izby jest tak  
wym owne, że nie potrzeba tu 
chyba kom entarzy. Nasi m ło d 
si koledzy z P łocka dow ied li 
zresztą, że zasłużyli sobie na 
inne trak tow an ie , n iż to, k tó 
rym  ich obdarza P rezyd ium  
M RN w Płocku.

I  dlatego o zajęcie się tą
sprawą prosim y Prezydium W o
jew ódzk ie j Rady Narodowej w
W arszawie.

Bucfyfemy socjalistyczną W arszaw ę

O  tym , ja k  się nie dostać do Liceum  
Adm inistracyjnego w  G o rlica ch

O tym  ja k  się n ie  dostać? A  
tak. Bo o tym , ja k  się dostać 
nie możemy Was, n ies te ty , w  
te j c h w ili po in fo rm ow ać W y
daw ało nam  się, że w ystarczy  
złożyć podanie, za ła tw ić fo r 
m alności, zdać egzamin itd  — 
ja k  do innych  szkół. A le  z b łę
du w yp row a dz ił ñas lis t. ko! 
S T E FA N A  D R E W N IA K A  ze

Rażeni z nasz> mi 
kurespuntienEaini 

P)lamy

...w kole ZM P  przy Za-
sobowni Głównej I I  Klasy 
PKP w Tczewie już od 3 
miesięcy nie odbywają się 
zebrania, a w skład Zarzą
du koła nie wchodzą robot
nicy, co powod.uje, że or
ganizacja nie interesu ie się 
zagadnieniami produkcyj
nymi swego zakładu?

wg listu 
F. G A W Z IA Ł A

... od 2 lat nieczynna jest 
pływalnia w  Grójcu, mimo, 
że posiada ona wszelkie 
urządzenia jak basen, p la
żę, szatnię i natryski, któ
re stoją niewykorzystane, 
a mieszkańcy Grójca m u
szą w upalne dnie chodzić 
się kąpać do oddalonej o 
4 km  błotnistej rzeczki?

wg listu
A. CH O JNAC KIEG O

S ŁA S ZK O W K 1, PO CZTA C IĘ Ż  
KO W IC E, POVJ G ORLICE, w  
k tó rym  czytam y m. in .:

„Po ukończeniu I  klasy Śred
niej Szkoły Zawodowej w Cięż
kowicach chciałem się dostać 
do Liceum Administracyjno - 
Gospodarczego w Gorlicach.

W  dyrekcji powiadomiono 
mnie, abym złożył podanie o 
przyjęcie. Podanie złożyłem z 
początkiem sierpnia. Kazano 
ini się zapytać po kilkunastu 
dniach o wynik. Przyjechałem, 
ale odpowiedziano mi słowami 
„jeszcze nie było konferencji, 
proszę się spytać za kilka dni“. 
Powtarzało się to trzy razy. Pod 
koniec sierpnia dyrektor kazał 
mi się zgłosić do zdawania egza 
rminu, W  oznaczonym dniu przy
byłem na egzamin, a wtedy., 
powiedziano mi, że egzaminu 
nie będzie i... znów kazano mi

się zgłosić. Tym  razem 1 w rze
śnia.

K ie dy  przyby łem  do szkoły 
31 s ie rpn ia — d y re k to r Pogniar- 
ski pow iedzia ł mi, że z braku
miejsca nie zostanę przyjęty. 
Obecnie nie mogę dostać się 
do innej szkoły, ponieważ roz
począł się rok szkolny“.

A w ięc ja k  się n ie  dostać do 
Liceum  A dm in is tra cy jn o  - Go
spodarczego w  G orlicach już  
w iem y. O tym  ja k  się, dostać 
— po in fo rm u je  nas chyba D y 
rekc ja  O kręgowa Szkolenia Z a
wodowego w  Rzeszowie, k tó ra  
pow inna jednocześnie pouczyć 
ob. Pogniarskiego, że w p ro w a 
dzanie w  błąd uczniów  nie na 
leży do obow iązków  dyrek to ra  
Liceum .

t7\ KTÓRE ZA RZĄD

K in o  „P rah a “  na Pradze

„Będzie cli leb44 
w a r c z ą  m ło c k a r n ie  a t r a k t o r y

Jedzie korowód furmanek. N iezw ykły to korowód. Przystrojony 
jak  na w ielkie święto zielenią, z pomiędzy której wyrastają czer
wone róże transparentów. Chleb dla braci z miasta. Dla tych, co 
budują traktory i w ytw arzają superfosfat — j piękne, wzorzyste 
tkaniny.

T a k i oto w id o k  znają ju ż  d ro 
gi w ie jsk ie , w iodące do punk tów  
skupu zboża. Każdego dnia p ra 
cujący ch łop i odstaw ia ją  m an i
festacy jn ie  zboże. Plan w yp e ł
niony... p lan z nadwyżką. „B ę 
dzie chleb, będzie chleb“  — zda
ją  się warczeć m łockarn ie . Oto 
co pisze o sw o je j wsi kolega 
Jan Kacprzak z Bartłomiejowie 
ko ło  Osięcin, pow ia t Aleksan
drów Kujawski.

„W  naszej w s i n iedawno za
częliśm y m łócić. W oko licy na 
szej wio“sk i ch łop i ju ż  w y m łó -  
c il i zboże i  odw ieź li do pu nk tu  
skupu. Ja sam w idzia łem , bo 
byłem  aku ra t w  Osięcinach, ja k  
ch łop i z sąsiedniej w iosk i od
w o z ili państw u zboże.

Ładn ie to wyg lądało. Na w o 
zach transparenty. „N iech żyje

Szkolenie polityczne młodych robotników 
iaue layé o b o ję tn e

dvrekcjom zakładów produkcyjnych
W  okresie przygotow awczym  

do rozpoczęcia nowego roku 
szkoleniowego organizacja
ZM P -ow ska prow adzi szkolenie 
propagandystów , k tó rzy  k ie ro 
wać będą szkoleniem zespołów. 
Szkolenie odbywa się na 10- 
dn iow ych kursach w  W ojewódz
k ich  Ośrodkach Szkolenia. Na 
okres ten przysługuje młodzie
ży płatny urlop.

Jaką wagę p rzyk łada k ie ro w 
n ic tw o  Z M P -ow sk ie j organ iza
c ji do szkolenia świadczą słowa 
przewodniczącego Zarządu G łów  
nego ZMP, tow . M a tw ina :

„Zadaniem, które w  całej 
wielkości trzeba u nas postawić 
obecnie na porządku dnia, w y 
suwając je  na centralne miejsce 
wśród wszystkich zadań — jest 
podniesienie na właściwy po
ziom ZM P-ow skiej pracy poli

tyczno - wyjaśniającej wśród 
młodzieży“.

Dla um ożliw ien ia  m łodzieży 
korzystan ia ze szkolenia 
ZM P-owskiego, mającego na ce
lu  w ychowanie św iadom ych bu 
downiczych socjalizm u, Pań
stwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego zezwala na 10- 
dniowe urlopowanie propagan
dystów, zatwierdzonych przez 
Prezydia Zarządów Powiato
wych ZM P  i skierowanych do 
WOS-ów. (Zarządzenie przewod
niczącego PK P G  z dn ia  21.8. 
1951 r.).

Szkolenie propagandystów  jest 
w toku. Spotyka się ono ze zro
zum ieniem  u w iększości d y re k 
c ji i zarządów zakładów  pracy, 
Ale nie wszystkie dyrekcje i 
zarządy urlopują wytypowa
nych propagandystów. Swoje 
postępowanie tłumaczą tym, że

nie mogą zrezygnować z robot
ników ze względu na wykonanie 
planów produkcyjnych.

Przykładem  tego są: W SK  
Rzeszów, huta w Stalowej Woli, 
PZGS w Tarnobrzegu i jyiele  
innych zakładów pracy.

Fakty te świadczą o krótko
wzroczności polityki kadrowej 
tych zakładów i ira podobnych, 
jak  również o niezrozumieniu 
roli szkolenia politycznego w 
przygotowaniu nowych, mło
dych i świadomych fachowców.

Sądzimy, że wymienione przez 
nas dyrekcje i zarządy zakła
dów pracy zrewidują swój sto
sunek do szkolenia politycznego 
wśród młodzieży i wypełnią 
zarządzenie PKPG  w interesie 
swojego zakładu pracy i m ło
dzieży.

W.S.

Rząd P olsk i Ludo w e j“ . Na
pierw szym  wozie jechała o rk ie 
stra. Ludzie pow ychodz ili z do
mów, p a trz y li z uśmiechem i 
m ó w ili:  „m iło  popatrzeć“ !

Młodzi młócq lesiej

W  naszej w s i om ło ty  idą 
szybko i sprawnie. Ludzie  p ra 
cu ją  zawzięcie — a na jlep ie j 
m łodzież, ja k  np. S tan is ław  S ło
w ińsk i, Józef Zieliński, Czesław 
Kacprzak. i

C hłop i naszej wsi postano
w ili,  że po w ym łócen iu  wszyst
kiego zboża zbiorą się i odwiozą 
z transparentami zboże do pun
ktu skupu.

Chłopi naszej wsi wiedzą, że 
im  więcej dadzą państwu zboża 
—• tym więcej będzie na wsi 
materiałów.

M ieszka u nas jedna wdowa, 
M aria  Zaborowska. M ia ła  ona 
jeden stóg zboża. N ie m ia ł kto  
je j p rzyjść z pomocą, to m y 
Z M P -ow cy postanow iliśm y je j 
pomóc. Dziękow ała nam za to 
serdecznie. M ó w iła : „żebyście 
po 100 lat żyli".

Przed terminem 
i ponad pian

D zięk i dobre j p racy o rgan i
zacji p a rty jn e j i a k tyw u  w ie j
skiego ZM P — pow ia t lim a n o w 
ski — ja k  nam donosi ko re 
spondent Stanisław S ulkow ski

z Lipowej — w yko na ł s ie rpn io 
w y  plan skupu 30 sierpn ia t j.  
na dzień przed term inem  i  to 
w  106.4 procentach.

Podobnie w innych  stronach 
Polski:

K o l. L. Ratajczak pisze, że 
.wieś Gorzyezki pow ia t Kościan, 
w ykona ła  plan w  170 procen
tach. Ob. Wincenty W aw rzy
niak, chłop średn ioro lny, sprze
dał państwu 30 q zboża ponad 
plan, a ob. Michaiewicz —  
15 q.

W  pow iecie Sierpc — ja k  do
nosi kol. J. Kraszewski — przo
du je gm ina Rościszewo. W  gm i
nie Białysżewo ob. Wierzbicka 
w ykona ła  swój p lan w  150 proc.

N ie d łu g o
now y siew  poko ju

T y lk o  patrzeć, ja k  w y jd ą  w  
pole tra k to ry  i s iew n ik i. Zacz
nie się nowa b itw a  o chleb.

Trzeba przygotować maszyny 
i ziarno. P G R -y i spó łdzie ln ie 
p rodukcyjne , k tó re  przodu ją w  
każdej dziedzinie p rzygotow ują  
się już  do siewu.

Np. w  PGR-ze Górzno, pow. 
Leszno -r- według korespon
denc ji kol. M ariana Andrzejew
skiego — zakończono orkę pod 
ozim iny, k tó ry m i obsiane bę
dzie o 100 ha więcej, niż w  ze
szłym roku.

(Na podstawie koresp. 
J. Kacprzaka, St. Sułkow
skiego, L. Ratajczaka, J. 
Kraszewskiego, M. A n 

drzejewskiego).

...kolega
kierownik

Adolf Jarząb,
organizacyjny 

kola Z M P  w  Chroślicach 
daje zły przykład młodzie
ży gromadzkiej przez uchy
lanie się od udziału w  
pracach społecznych P. O. 
SP?

wg listu
T. AN DRZEJEW SKIEG O

1 oczekujemy odpowiedzi 
od:

—  Zarządu Powiatowego 
ZM P  w Tczewie,

—  M iejskiej Rady Naro
dowej w  Grójcu,

— Powiatowego Kom ite
tu K u ltury  Fizycznej w  
Grójcu,

—  Zarządu Powiatowej 
P. O. SP w  Jaworze,

Przewodniczącego usunięto, ale co dale]?

na dzień 14 września 1951 r. 
Program I — na fali 1322 m.
5.10 Aud. dla w si. 5.20 Koncert. 6.05

Pieśni masowe i muzyka ludowa. 7.00 
M uzyka ludowa. 8.00 Aud. szkolna dla 
k l. starszych. 8.20 U w ertu ry  Franciszka 
Suppego. 8.55 Aud. dla klas I — .11 
9.20 And. dla k i. I I I  -  IV . 9.45 Infor
macje. 9.50 Muzyka. 10.10 Aud. dla 
przedszkoli. 10.30 Duety komp. sło
w iańskich. 10.55 Aud. poetycka. 11.15 
„M uzyka  i aktua lności“ . 11.45 , .Glos 
mają ko b ie ty ". 12.15 Wieś tańczy i 
śpiewa. 12.30 Aud. dla w si. 12.45 „N a  
sw ojską  nutę“ . 15.30 Aud d!a dzieci 
15.50 Wiązanka melodii Lehara. 16.20 
„Ukraińskie zespoły chóralne" — aud. 
słowno-muzyczna w oprać, dr Z. Llssa.
17.15 „Z kraju 1 ze świata". 17.45 Aud. 
oświatowa. 13.00 U tw ory  fortepianowe
18.15 S tylizow ana polska muzyka lu 
dowa. 18.40 „N o w y  m u r“  — ode. pow. 
R. Hussarskiego. 19.00 „A rcydz ie ła  m u
zyczne są dla w szystk ich" — aud. 
słowno-m uzyczna. 19.30 U lubione melo 
die 20.30 Pieśni komp. polskich. 20.45 
Aud. dla wsi 21.00 Koncert sym fonicz
ny. 22.00 „N a  muzycznej fa li“ . 22.45 
M uzyka taneczna.

Program II — na fali 367 m.
6. ¡5 Pieśni i tańce ludowe. 6.50 P ie

śni masowe. 7.15 Muzyka ludowa 13.30 
„M uzyka  dla w szys tk ich ". 14.30 „Spe
kulant" — iragm . pow. J. Korzeniow 
skiego. 14.50 Muzyka rozryw kow a. 15.30 
Aud. dla dzieci. 15.50 Recenzja. 16.20 
D ziennik warszawski. 16.35 „O d  m elodii 
do m e lo d ii" . 17.15 Koncert pod dyr. 
Gerta. 18.00 „Zespoły  am atorskie słu
c h a ją ". 18 15 „G lo s  rn a ją rko b ie iy ". 18 50 
M uzyka kam eralna i taneczna. 19.30 
U lub ione melodie. 20.30 Koncert maso
w y. 21.15 Muzyka rozrywkow a 21 45 
Wspomnienia robotnicze. 22.00 „M uzyka 
I aktua lnośc i" 22.3« Spartakiada. 23.10 
Koncert z Budapesztu.

Młode koło Z M P  w  gromadzie 
Mysłów pow. Jawor w  w oj
w ro c ław sk im  powstało 4 stycz
n ia  1951 r. W ko le było  15 człon
ków . P e łn i zapału do pracy o r
ganizacyjne j zaczęli in tensyw nie  
pracować: U rzą dz ili św ietlicę, 
postara li się o opał do n ie j, u - 
dekorow ali ją . K o ło  zaprenum e
row a ło  „S ztandar M łodych". 
M łodzi Z M P -ow cy z grom ady 
M ys łów  w z ię li czynny udzia ł w 
a k c ji skupu zboża, przekony
w a li swych rodziców  i innych 
m ieszkańców o potrzebie szyb
k ie j sprzedaży zboża Państwu. 
O dnieśli w  te j akc ji pełny suk
ces — grom ada M ysłów  w y w ią 
zała się ca łkow ic ie  z p lanu sku
pu.

W dn iu  10 m arca br., a w ięc 
po dwóch miesiącach istn ien ia  
koła, przewodniczący Zarządu 
G m innego ZM P. kol. Eugeniusz 
Jaszczurowski „o d w ie d z ii"  koło. 
A le  było  to poraź p ierwszy i 
ostatn i niestety. N ie przyjeżdżał 
ju ż  n igdy w ięcej, m imo, że z 
gm iny kaczo rów  do grom ady 
by ło  około 3 k im .

Będąc jednak w kole kol. Ja 
szczurowski poczynił cały szereg 
ob ie tn ic : że ko ło  o trzym a in 
s truk to ra  szkoleniowego, sprzęt 
sportowy, oraz g łośn ik rad iow y 
do św ie tlicy . In s tru k to r szkole
nia k tó rym  został kol, W łady
sław Obrzut z Kaczorowa, nie 
o trzym a ł żadnych broszur szko
len iow ych od Zarządu G m inne
go, wobec czego nawet nie 
przy jecha ł do koła. Inne ob ie t
nice także nie zostały w ykona
ne.

Koło jednak m im o piętrzących 
się trudności pracowało nadal 
Oczyściło okoliczne pola ze zło
mu Z M P -ow cy wespół z k ie 
ro w n ik ie m . szkoły zabrali się 
do nauczania analfabetów , k tó 
rych było w gromadzie dw una
stu. K o ło  pow iększyło się. do' 22 
członków. Potrzebow ało opieki 
i pomocy ze strony swego n a j
bliższego zw ierzchn ika — Za
rządu Gminnego. A le  nie zna j
dowało je j.

B rak pracy szkolen iowej i po
mocy spowodował, że członko

w ie  opuścili wreszcie ręce, roz
goryczeni na Zarząd G m inny, 
którego przedstaw icie la  oczeki
w a li rjadarem nie przez wszyst
k ie  zebrania z w y ją tk ie m  je d 
nego „h isto rycznego“ , k tó re  za
szczycił swą obecnością prze
wodniczący Zarządu Gminnego.

Przewodnicząca „zapom nia
nego“  ko ła  kol. Barbara Szcze
panik znalazła się w  tru d n e j 
sytuacji. M usia ła  sama w y k o 
nyw ać poważną część robo ty  o r 
ganizacyjne j, ponieważ człon
kow ie  odchodzili do prac gospo
darskich.

A  tymczasem ko l. Jaszczu
row sk i m ia ł w ie le  czasu: część 
zajm ow ała mu gra w  p iłkę  z 
kolegam i, resztę spędzał, sie
dząc ca łym i godzinam i, w  go
spodzie. M ając ta k  „z a ję ty " czas 
nie w iedzia ł, że w  M ys łow ie  is t
n ie je  ko ło  ZM P i nie m ógł so
bie tego przypom nieć przez sze
reg miesięcy.

Kol. Szczepanik n ie  mogąc so
bie poradzić z pracą organiza
cy jną zw róciła  się do redakc ji 
z prośbą o pomoc i in te rw encję .

In te rw e n iu ją c  w  Zarządzie

Z całego kraju płyną ofiary na SFOS

P ow ia tow ym  ZM P w  Jaworze o- 
trzym a liśm y  stam tąd w y jaśn ie 
nie, k tó re  potw ierdza, że stosu
nek kol. Jaszczurowskiego, do 
podległego mu ko ła  w  M ysłow ie , 
b y ł zły. B io rąc także pod uw a 
gę postawę m ora lną kol. Jasz
czurowskiego Zarząd P ow ia to 
w y  zw o ln ił go z fu n k c ji prze
wodniczącego Zarządu G m inne
go.

T y le  w y jaśn ien ie  ZP Z M P  w  
Jaworze. W ydaw ać by się m o
gło, że w ystarcza jące a jednak 
nie!

Zarząd P ow ia tow y nie w y ja ś 
nia  bow iem  najważniejszego 
zagadnienia: czy ko ło  grom adz
k ie  w  M ys łow ie  o trzym a ło  po
moc i stałą opiekę ze strony 
zreorganizowanego Zarządu 
Gminnego.

Każdem u bow iem  ko łu  po
trzebna jest pomoc i jeszcze raz 
pomoc ze strony wyższych in 
stancji organ izacyjnych.

Redakcja oczekuje odpow ie
dzi na powyższe pytan ia  od 
przewodniczącego ZP Z M P  w 
Jaworze.

W. W O JA K O W S K I

K A TO W IC E . —  Słuchacze 
Wojewódzkiej Szkoły Związków  
Zawodowych w  Gliwicach prze
pracowali jedną dniówkę w ko
palni „Sośnica“, a zarobione 
pieniądze w sumie 2 tysięcy zł 
przekazali na budowę W ar
szawy.

Na ten cel przeznaczony zo
stał rów nież dochód z meczu 
p iłka rsk iego  Dziennikarze — 
C yrkow cy, im prezy a rtys tycz
nej w  kąp ie lisku  w  G liw icach , 
zabawy ludow e j w  D ąbrow ie 
G órn icze j oraz Festynu Lu do 
wego w  M iechow icach, Cieszy
nie  i  B ytom iu . Ogółem, w raz z 
przeprowadzeniem  kw esty u licz 
nej społeczeństwo śląskie zebra
ło 200 tysięcy zł.

ŁGDŻ. — W  zw iązku z trw a 
jącym  miesiącem budow y W a r
szawy uczn iow ie Państwowego 
Technikum Handlu Zagranicz

nego i  Liceum Celnego w  Ło
dzi postanow ili w  dniach w o l
nych od na uk i przepracować 
1-509 godzin przy budowie W ar
szawy.

W rezo luc ji podjęte j przez 
m łodzież m. in , czytam y: „R o 
sną wspaniale ob iek ty  nowej 
W arszawy, pow sta ją  nowe osie
dlu  robotnicze, zakłady pracy, 
szkoły, ż łobk i i  przedszkola. Ro
sną m ury  M łynow a, M iro w a  i 
M D M . To wspaniałe budo w n i
ctwo jes t dowodem n ieug ię te j 
w o li całego narodu w  walce o 
pokó j i  polepszenia by tu  całego 
społeczeństwa. W zyw am y do 
podjęcia podobnych zobowiązań 
m łodzież szkolną całego k ra ju .

G D A Ń S K . — Poza zb ió rkam i 
u liczn ym i odbyło się w  w oj. 
gdańskim  około 200 im prez, k tó 
rych  dochód został ca łkow ic ie  
przeznaczony na SFOS.
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przekaza liśm y tow . przewodniczącem u Z W  
lis t kol. M a rg u li a tym , że 35 m łodych  
lu d z i z grom ady W ojkow ice zw racało się 
4 -k ro tn ie  do ZP Jędrze jów  z prośbą o za
łożenie ko ła  —  bez skutku .

przekaza liśm y tow. przewodniczącem u Z W  
do rozpatrzen ia lis t kol. Górskiego o skan
dalicznym  stanie gospody w B usku -Z d rtt- 
ju , obsług iw ane] przez Z M P -ow ską  b ry 
gadę. ,

p rzekaza liśm y tow . k ie ro w n ik o w i wydz. 
o rg .-ins tr. ZW  lis t kol. S tawowczyka o 
rozpadnięciu  się koła grom adzkiego w  
Olesznie, pow. W łoszczowa (ko ło  Uczyło 
46 członków).

przekaza liśm y tow . przewodniczącem u lis t  
ko l D rab ika , absolwenta kursu dla  prze
wodniczących gm innych, k tó ry  nie może 
się doczekać an i e ta tu  organizacyjnego, an i 
zw o ln ien ia  go do pracy p rodukcy jne j.

przekazaliśm y tow . przewodniczącem u ZW  
lis t m łodzieży w s i W ilków , k tó ry  cy tu je 
m y bez kom entarza: „Nasze koło przestało  
is tn ieć i  m y nie w iem y, czy jesteśm y zet- 
em powcam i czy nie...”

przekazaliśm y tow . przewodniczącem u ZW  
lis t kol. M a ty ji o tym , że ZP Włoszczowa 
w ym ierza  ka ry  organizacyjne ludziom , k tó 
rzy  nie zdo ła li w  siągu 5 godzin obsłużyć 
po 13 kó ł rozrzuconych w  teren ie (np od le
głość od koła w  Moskorzewie do koła w  
C hłew nicy  —  8 km , bez środka lokom ocji).

przekazaliśm y tow . przewodniczącemu ZW  
l is t  kol. S ułka o bezdusznej p racy in s tru k 
to rów  Z M  w  Radom iu.

przekaza liśm y P rezyd ium  Z W  lis t  kol. Jó
zefy Raczyńskie j, k tó re j Pow. K om is ja  Re
k ru ta c y jn a  odrzuciła  podanie na USP, nie 
podając m otyw ów .

Ponieważ uważamy, ie  uchwala ZG Z M P  w sprawie roz
patrywania skarg i zażaleń młodzieży obowiązuje także 
ZW  w  Kielcach
sprawę tę przekazujemy do B iura Prezydiom ZG  Z M P  
z prośbą o spowodowanie rozpatrzenia przez Prezydium ZW  
w Kielcach przyczyn niewłaściwego stosunku do listów
młodzieży.

Równocześnie p rzypom inam y, że p isa liśm y k ilk a  d n i tem u  
o stosunku Zarządu W ojewódzkiego Z M P  we W roc ław iu  
do tych zagadnień. Dobrze by było, gdyby towarzysze z K ie lc  
skorzysta li z w roc ław sk ich  doświadczeń.

BTOOW A SOCJALISTYCZNEJ 
W ARSZAWY D ZIE ŁE M  POKOJD

N ow y rok szkolny  
W s z e c h n i c y  R a d i o w e j

Wszechnica Radiowa rozpo
czyna now y rok szkolny.

P rogram  w yk ładó w  na nowy 
1951/52 rok szkolny obejm uje 
dwa kursy  zasadnicze: I  i  I I  
oraz kurs  wstępny-

Na kurs ie  w stępnym  w ykła
dane są dwa przedm ioty: roz
w ó j społeczeństwa ludzkiego i 
nauka o Polsce współczesnej. 
Na kurs ten mogą się zapisać 
kandydaci, k tó rzy  ukończyli 4 
do 5 klas szkoły podstawowej 
lub m ają przygotow anie p ra k 
tyczne w pracy społecznej.

Każdy kurs stanow i całość 
i kończy się egzaminem. Po 
złożeniu egzaminów, słuchacze 
o trzym u ją  św iadectwa Wszech
n icy Radiowej.

Zapisy na bieżący ro k  szkol
ny rozpoczęły się 1 września i 
trw a ć  będą do dn ia 15 paź
dz iern ika . Robotn icy oraz p ra 
cow nicy zakładów  przem ysło
w ych, fa b ryk , w arszta tów  m o
gą się zapisywać w swoich ra 
dach zakładowych, św ietlicach, 
k lubach i domach k u ltu ry  
zw iązków  zawodowych, chłop i 
— w  Zarządach Pow ia towych 
ZSCh oraz w św ietlicach gro
m adzkich. M łodzież — w  organ i
zacjach terenow ych Zw iązku 
M łodzieży Polsk ie j

Ponadto zapisy p rz y jm u ją  i 
in fo rm a c ji udzie la ją  w szystkie 
oddzia ły w o jew ódzkie Wszech
n icy  Radiowej.

Ä Ä
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f M I K  G R Y Z m s ia l

M RINGACH POLSKI I
Jak z m iotacza H eliasza chciano zrobić boksera

X L I I

G dybyśm y m ie li w  wadze ciężkie j do
brego reprezentanta, można by by ło  
mecz z W łocham i wygrać. N iestety, K o 
narzew ski zna jdow a ł się ju ż  u schyłku 
k a rie ry  zawodniczej. Od śm ierci A lfre d a  
K u p k i boks po lski nie m ia ł w  ciężkie j 
godnego reprezentanta. Pewnego dnia 
k ie ro w n icy  p ięściarstwa polskiego, a 
ściślej m ów iąc członkow ie W arty, gdyż 
ten k lu b  m ia ł na jw ięce j do powiedze
nia. w  Zarządzie PZB zainteresowali 
się Z ygm untem  Heiiaszem. Heliasz na
leżał do sekcji lekkoa tle tyczne j W arty  
w  Poznaniu. Specja lizow ał się w 
pchnięciu ku lą . Zażarcie ryw a lizo w a ł 
z Baranem . Zw yciężał to jeden, to d ru 
gi, rzucając nieco powyżej 12 m etrów .

W arciarze, k tó rych  w ie lką  am bicją  
by ło  przodowanie w  boksie polskim , 
specja lizow ali się w  zdobyw aniu ty tu łu  
m istrza  drużynowego. A by  jednak ta k i 
ty tu ł zdobyć, trzeba by ło  m ieć w y ró w 
naną ósemkę. Większość k lu bó w  w  owe 
czasy c ie rp ia ła  na b ra k  zaw odników  ka 
tegorii c iężkie j. N ie była  to ty lk o  bo
lączka polska. W większości d rużyn 
reprezentacyjnych k ra jó w  europejskich 
w a lczy li bardzo m ie rn i zawodnicy.

Skutki wojny

Dlaczego w y tw o rz y ła  się taka  sy
tuacja? W ydaje m i się, że ła tw o  odpo
w iedzieć na to pytanie. W la tach t rz y 

dziestych pow inny  z jaw ić  się na rin gu  
roczn ik i urodzone w  czasie w o jn y  w 
la tach 1917— 18 w  czasie zaw ieruchy. 
M łodzież wychowana w  głodzie i bie
dzie reprezentowała bardzo słaby m a
te r ia ł fizyczny.

W arcie bardzo zależało na zaw odni
ku  w  wadze ciężkie j. P rzypom niano 
sobie o Heliaszu Heliasz b y ł przecież 
ponętn ie jszym  kąskiem  ja ko  bokser niż 
jako lekkoatle ta . Lekkoa tle ta  nie do
starczał punktów , nie w p ły w a ł na stan 
kasy. Na zawodach lekkoatle tycznych 
byw a ły  ga rs tk i w idzów, na mecze bok
serskie w y łam yw ano d rzw i.

N ikom u nie przychodziło  do g łowy, 
że sport p ięściarski może nie odpow ia
dać Heliaszow i. D la  k ie ro w n ikó w  było  
najważniejsze, że Z ygm un t w ażył 90 
k ilo !

Któregoś dn ia na tren ing  lekkoa tle 
tów  w yb ra ła  się ie legacja  i zaczęła t łu 
maczyć Z ygm un tow i:

— Jesteś przecież ta k i duży i s ilny, 
w ystarczy, że dwa razy w  czasie w a łk i 
ruszysz ręką i wygrasz.

Heliasz zgodził się na rozpoczęcie za
p raw y bokserskiej. Zacząłem Heliasza 
szkolić in dyw idua ln ie . P rzedstaw iał on 
doskonały m a te ria ł fizyczny Z każdym 
tren ing iem  nab ie ra ł szybkości. Zade
b iu tow a ł naj r in gu ; raz b y ł pod wozem, 
raz na wozie. N iestety Heliasz nie oka
zyw ał serca do w a lk i i to  jest dość 
charakterystyczne dla s ilnych ludzi —

nie był zbyt bojowy —  tak, jakby się 
bał że ciosy jego mogą zrobić krzyw 
dę przeciwnikowi.

Siedem razy na deskach!

Pamiętam gdy wyjechaliśmy do G ru
dziądza na jakiś drugorzędny mecz, He- 
liasz w pierwszej rundzie posłał na de
ski siedem razy swego przeciwnika. W  
czasie przerwy zwraca się do mnie z 
prośbą.

— Zdejmuj mi rękawice, on już do
syć dostał, więcej go bić nie będę.

Na nic nie przydały się żadne tłu 
maczenia, Heliasz uparł się, nie w ał
czył dalej j przegrał na skutek pod
dania się.

Rekord —  ale w kuli

Nadeszła wiosna, Heliasz znów po
wrócił na boisko. Już w czasie pierw
szego treningu pchnął kulę na odle
głość przeszło 14 m, a zatem poprawił 
swój wynik o dwa metry. Nie ulega 
wątpliwości, że zaprawa bokserska 
świetnie wpłynęła na jego specjal
ność — kulę. Nabrał on przede wszyst
kim szybkości niezbędnej dia wszyst
kich miotaczy. Heliasz osiągał coraz 
lepsze wyniki — aż wreszcie przekro
czył 16-kę i był przez krótki czas re
kordzistą świata.

Na ring już nie chciał powrócić.
c.d.n.



Dzień rekordów w lekkoatletyce i pływaniu
W einberg ustanawia now y

rekord  w  tró jskoku — 14,8? m  j

•s p á r t a
K I A D A

T e m a t
s p o r to w y
Historia stara, ale zasługuje na 

to, żęty o niej od czasu do czasu 
wspomnieć. Chodzi o sportowy 
temat literacki. Mówiono o tym 
już wiele i wiele pisano. Dzisiaj, 
gdy podczas finału na 800 m w 
łoży prasowej zobaczyłem sekre
tarza Zarządu Głównego Związku 
Literatów tow. Putramenta, a 
wśród tłumu widzów rozentuzja
zmowane twarze młodych litera
tów Brattna, Konwickiego, Bo
cheńskiego, Bratnego i innych — 
zastanowiłem się, dlaczego nasi 
pisarze z taką upartą stanowczo
ścią omijają temat sportowy.

A szkoda. Obserwując środowe 
zmagania, zdawało mi się, że 
tematy same cisną się pod pióro. 
Siąść tylko i pisać. Wyobraźnię 
co drwiła atakują nowe obrazy i 
nowe nastroje opanowują czło
wieka.

...Wednberg, Skupiona, napięta 
twarz... Mięśnie prężą się do sko
ku. Ruszył. Na trybunach cisza... 
słychać tylko łomot tysiąca serc. 
Pobije, czy nie pobije? Już bieg
nie. Wzrok śledzi jego przycza
jone kroki. Już jest na desce. 
Nagle burza okrzyków. Jest! Nowy 
rekord Polski! Wzruszenie opano
wuje wszystkich.

To tylko fragment. Myśl biegnie 
wstecz. Przecież ten rekord to 
nie tylko krótki i piękny moment 
naszej Spartakiady, to długa u- 
ciążliwa droga jednego z polskich 
sportowców od pierwszych kro
ków na boisku aż do rekordu. 
Nowemu rekordziście niedawno 
jeszcze groziło przecież kalectwo. 
Miał unieruchomioną rękę w sta
wie. Fle samozaparcia, wysiłku I 
wiary trzeba było, by przezwycię
żyć wszystkie wahania i zwątpie
nia. Ile hartu wymagała ta dro
ga.

A Korban? Jeszcze dwa lata te
mu mówiono, że Korban jest już 
skończony. Choroba wymiotła go 
z boiska i kazała mu długie mie
siące leżeć w sanatorium. A jed
nak... Teraz widzę jego twarz, 
gdy po morderczym finiszu, prze
rywał jako zwycięzca taśmę. Dał 
z siebie wszystko, pokazał, jak 
powinien walczyć polski sporto
wiec.

Cieszymy się, że nasi pisarze, 
zwłaszcza młodzi, przychodzą na 
zawody sportowe, ale cieszylibyś
my się jeszcze bardziej, gdyby 
natchnieni wrażeniami Spartakia
dy, napisali o sporcie.

ADAM BAHDAJ

(Dkończenie ze str. 1)
F in a ły  200 m kob ie t i  mężczyzn 
rów nież ro zp a liły  w idow nię . Za
służony m is trz  sportu  Stawczyk 
zapew nił sobie zwycięstwo p ięk 
nym  rzutem  na taśmę, a d rug i 
na mecie Mach, m ia ł ten sam 
czas co zwycięzca. O siągnięty 
przez n ich obu czas 22 sek. na 
n ienajlepszej b ieżn i w arszaw 
skie j jest bardzo dobry.

Le kkoa tlec i G w a rd ii m ie li we 
środę dzień poważnych sukce
sów. 200 m kob ie t pewnie, w y 
gra ła gw ardzis tka  O rsztynow icz 
w dobrym  czasie 26,5 a W olsk i 
p rzyb y ł do m ety biegu 110 m 
przez p ło tk i w  ty m  sam ym  cza
sie co zwycięzca, K ardaś z 
C W K S -u  — 16,0.

K o rban  (Spójn ia) w y g ra ł zde
cydowanie 800 m „ a następne 
trz y  m iejsca w  ty m  biegu za
ję l i  gw ardziśc i W e rb liń sk i, Jac
k iew icz  i  K uśm irek , przysparza
jąc  swoim  ba rw om  30 p u n k 
tów . Te sukcesy ja k  rów nież 
pierwsze m iejsce G ra ja  i  d ru 
gie. K ie lasa w  biegu na 3.000 m 
z przeszkodam i spowodowały, że 
G w ard ia  w ysunę ła  się w  ogól
ne j p u n k ta c ji S pa rtak iady le k 
koa tle tyczne j na pierwsze m ie j
sce.

Sześć razy na szóstym torze 
pięknego basenu p ływ ackiego 
s ta rto w a li na jle ps i zaw odnicy w 
środow ych konkurenc jach . Pięć 
z tych  s ta rtów  przyn ios ło  nowe 
wartościowe reko rdy  P olski, a

Dobre wyniki lekkoatletów
W czw artym  dniu  lekkoatletycznej 

Spartakiady odbyły się przed połud
niem e lim inacje  w rzucie dyskiem 
mężczyzn. Dobre w yn ik i osiągają Ło- 
mowski (Gw) — 44.15, Żochowski (Gw) 
— 42,73 oraz Schmidt (C) — 40,03 m.

Po południu  w finale  rzu tu  oszcze
pem zwycięża akadem icki m istrz  św ia 
ta Sidło {Sp), w ynik iem  63,01 m. W i
cem istrzostwo zdobywa Kujawa (C) — 
57,21. W fina le  200 m po zaciętej w a l
ce, poryw ającym  fin iszem  i w spania
łym  rzutem na taśmę w ygryw a Staw
czyk (A) — 22 sek., przed Machem — 
22 sek.. Kiszką (U ) — 22,2 i Buhlem 
(G w ). Kiszka i Buhł us tanaw ia ją  no
we rekordy życiowe.

W ie lką niespodzianką kończy się f i 
nał 200 m etrów  kobiet. Przy braku II- 
wickiej zwycięża niespodziewanie Or
sztynowicz (Gw) — 26,5, przed Mode- 
równą (B) — 26,6 i Minnicką (B )— 26,7.

N ajp iękn ie jszym  biegiem dnia jest 
fin a ł 800 m etrów . N a jtrudn ie jsza  kon
kurencja biegowa grom adzi na starcie 
12 zawodników . Niespotykane w do
tychczasowej historii biegów na 800 
merów są wyniki, w których aż 11 za
wodników schodzi poniżej 2 minut.

W fina le  tró jskoków  po pierwszych 
oddanych skokach w idz im y, że Wein

berg jest w doskonałej form ie. P ie rw 
szy jego skok 14,38 m. Pozostali f in a 
liśc i skaczą w granicach 13,5 m. Jeden 
ze skoków W einberga w e lim ina rjach  
podrywa publiczność z miejsca. Czyż
by rekord? N iestety. Skok bardzo do
bry, ale spalony. Ńa trybunach rośnie 
napięcie. Rekord w is i w pow ie trzu . 
Pierwszy skok Wejnberga w finale — 
14,87 m przynosi nowy rekord Polski. 
K arol Hoffman, do którego należy po
przedni rekord z 1936 r. (14,76 m) g ra 
tu lu je  mu serdecznie. Burza oklasków 
nagradza Weinberga, gdy ten osobiście 
przesuwa na skoczni chorągiewkę sta
rego rekordu o U cmj 

W em ocjonującym  biegu na 3.000 m 
z przeszkodami jesteśm y św iadkam i 
porvw aiącei w a lk i. Kielas (G w ), Graj 
(G w ), Krzyszkowiak (C), Biernat (C), 

Chrom ik (Gr) walczą zacięcie na każ
dym okrążeniu. Na 400 m przed metą 
Graj (Gw) wychodzi 20 m przed czo
łówkę i nie pozwala odebrać sobie 
zwycięstwa. Jeden z faw ory tów  biegu 
Chromik (G r) nie w ytrzym u je  tempa 
i na szóstym okrążeniu schodzi z boi
ska. Zwycięstwo w tym  biegu odniósł 
Graj (Gw) w yn ik iem  9.33.6 ’Thin.

MARIAN S1LINIEWICZ

Spartakiada bokserska
Kolczyński zw ycięża Cebulaka

a Sobko (C) przegrał z Kałtilnym

szósty da ł czas gorszy ty lk o  o |  
0,8 sek. od dotychczasowego re - t
kordu. P ływ acy  p o tw ie rd z ili I  
jeszcze raz, że ta konku renc ja  |  
ro zw ija  się wspaniale. N ow y i  
reko rd  G rem low skiego na 200 m  ;
— 2,17,4 sek. dowodzi o lb rz y - •
m ich m ożliw ości tego zaw ód- » 
n ika , k tó ry  na przestrzeni os- |  
ta tn ich  czterech tygodn i osiąg- ♦ 
ną ł na 200, 400 i  1500 m. do- » 
w o lnym  rezu lta ty  na skalę eu- j  
ropejską. I

S ta rt naszych na jlepszych |  
gim nastyczek i g im nastyków  w  j  
ćw iczeniach obow iązkow ych I -e j j  
k lasy ściągnął na w idow n ię  sta- I  
d ionu P arku  Szkolnego m nós- |  
tw o  w idzów . A le  też by ło  co j  
zobaczyć. Dużą klasę w yka za - j  
ła m is trz y n i św iata Helena Ra- j  
koczy, k tó ra  po sześciu k o n k u - ♦ 
rencjach prowadzi, m ając 58,5 i  
pk t. na 60 m ożliw ych . D rugą |  
jes t R e ind low a 57,40 pkt. Ra- |  
koczy za ćw iczenia na poręczach i  
uzyskała bardzo wysoką notę i  
zeszłoroczny m is trz  P o lsk i L e - $ 
s ińsk i za ćw iczenia na kó łkach  !  
9,9. Najw yższą ocenę o trzym a ł {
— 9,95. Jednak słaby skok przez |  
kon ia  spowodował, że Les ińsk i i  
po sześciu konkurenc jach  z a j- |  
m u je  czwarte m iejsce m ając 
52,3 pk t. P ierw szym  je r t  k il- ' 
k a k ro tn y  m is trz  P olski, Paw eł 
Gaca —  57,30.

S partak iada trw a . We czw ar
tek  ćw iczyć będą ty lk o  g im na
stycy, reszta zaw odników  ma 
dzień odpoczynku. Z now ym  
zapasem s ił przystąp ią  on i w  
p ią tek do dalszych w a lk  o m i
strzow skie ty tu ły .

U góry, od lew e j:
K O R B A N  (K) na 800 m. —  1,54,9 m in ., G R A J (G w) na

3.000 m. z przeszkodami —  9,33,6 m in., O R S ZTY N O W IC Z 
(Gw) na 200 m. — 26,5 sek., S ID ŁO  (Sp) w  oszczepie —  61,01 
m., K A R D A Ś  (C) na 110 p. p. —  16,0 sek.

N a dole, od le w e j:
W E IN B E R G  (Gw) w  tró jsko ku  —  14,87 m. i  S T A W C ZY K

(A) na 200 m. — 22,0 sek.

P ŁY W A C Y
B E L C Z Y K  (O) na 50 m. z granatem  —  31,3 sek., G R E M - 

L O W S K I (O) 200 m. dow. —  2,17,4 m in ., P ETR U SEW IC Z 
(St) na 100 m. klas. —  1,13,8, D O B R A N O W S K A  (O) na 200 
m. klas. —  3,13,8 m in ., D Z IK O W N A  (O) na 400 m. dow. —
5,56,8 m in .

W dzis ie jszych walkach w ieczornych 
sensacją dnia było zdecydowane zw y
cięstwo Kolczyńskiego (Gw) nad Ce- 
buiakiem (C), Kolczyński na ringu  
łódzkim  przeżył drugą młodość.

W koguciej Woźniak (C) w ygra ł zde
cydowanie z Nitkowskim (Sp).

W p iórkow ej Bazarnik (St) pokonał 
Krużę (C).

W wadze lekk ie j Antkłewicz (Gw) 
w ygra ł pewnie z Pacławskim (W ł).

W wadze lekkopółśrednie j Szczygała 
(W ł) w yg ra ł na punkty z Kurowskim

(O ),
(U ).

W półśrednie j m łody Karpiński (K) 
w ypunktow ał Macie jeżyka (U ), a Cho
dorowski (G) został poddany przez 
sekundanta w pierw szej rundzie pod
czas w a lk i z Debichem (C).

W wadze lekko-średnie j Łęgowski 
(TJ) w ygra ł z Krapkiem (G w ), a Grzy- 
wocz II  (G r) u leg ł Wojskowiakowi (S t).

W wadze półc iężkie j Grzelak (C) zwy
ciężył Marca (Sp).

W wadze ciężkie j Jaskuła (W ł) wy
g ra ł z Paterokiem (G r).

Pierwsi finaliści 
w siatkówce

W czw artym  dniu  e lim ina c ji w piłce 
s iatkow ej w yłon iono  ju ż  pierwszych f i 
na lis tów  w poszczególnych grupach. 
W szystkie d rużyny z w y ją tk ie m  d ruży
ny żeńskiej Gwardii, która już  roze
gra ła  w szystkie  spotkania, m a ją  jeszcze 
po jednym  meczu.

W siatkówce męskiej w grupie A do 
fina łu  zakw a lif iko w a ły  się Gw ardia  1 
CWKS. W grup ie  B — AZS, a drugi 
fin a lis ta  w y łon iony zostanie z Kole
jarza, Ogniwa i Stali.

W siatkówce żeńskiej w grupie A 
fin a lis tą  jest CWKS, o drug ie  miejsce 
walczyć będą Unia i Ogniwo. W g ru 
pie B f in a lis ta m i są Kolejarz i Gwar
dia.

6 biegów pływackich -  5 rekordów Polski
Serię rekordów rozpoczyna w pierw- nim

szym biegu fina łow ym  na 200 m. st. 
dow olnym  podw ójny rekord Polski. 
U stanaw ia ją  go. Gremlowski (O) w 
czasie 2:17,4 sek. i Tołkaczewski (O) 

w czasie 2:18,8 sek., b ijąc  s ta ry rekord 
G rem lowskiego (2:19,6 sek). Pierwsze 
50 m. Gremlowski Procel (G w ), Toł

kaczewski (O) p łyną razem narzuca
jąc  ostre tempo, czas 0:33,4 sek. 100 m. 
sytuacja bez zm ian, tempo nie maleje, 
notu jem y 1.05,0 sek. Po nawrocie 

Gremlowski wychodzi do przodu, Pro
cel i Tołkaczewski płyną razem. Po 150 

metrach Gremlowski ma już  przewagę 
5 m., stoper wskazuje 1,40,0 sek. 
a w ięc musi paść nowy rekord. Tym 
czasem Procel w ykonu je  naw rot jako  
drug i, m ając przev-agę o długość ciała 
nad Tołkaczewskim. k tó ry  rozpoczyna 
w span ia ły  fin isz  i pogoń za Gremlow- 
skim. M ija  Procia, zaczyna dochodzić 
do Gremlowskiego, przybywa tuż za

Butkiewicz dwukrotnym mistrzem
strzeleckiej Spartakiady

W trzecim dniu zawodów na strzel- i W środę rozpoczęto strze lan ie  w no- 
«icy w Rembertowie zakończone zosta- | wych konkurencjach: z karab inu  kb 3, 
ły pierwsze konkurencje tegorocznej j karabinka sportowego kbks 9 i pisto- 
Spartakiady strzeleckiej. We w torek za- i letu wojskowego Pw 4. Po pierwszym  
kończyły  się strze lan ia  z karabinu j dniu najlepszym  jest Kiszka z CWKS-u.

do mety, osiągając rekordowy , mai równo. Ostatnie  25 m etrów  to
w yn ik . " zmienne prowadzenie Petrusewicza,

W d rug im  biegu fina łow ym  Belczyk I D obrowolskiego i znowu Petrusewicza 
(O) w biegu na 50 m. z granatem, | przy o lb rzym im  dopingu publiczności.

kb I z p isto le tu  wojskowego Pw 1 
Konkurencje  te w y ło n iły  ind yw id u a l
nych i zespołowych m istrzów  Polski na 
1951 r.

W strze lan iu  z kb I na odległość 300 
m z trzech postaw ty tu ł m istrzow ski 
zdobył reprezentant G w ard ii — Butkie
wicz. D zięki dobremu w yn ikow i w y
p rzedz ił zdecydowanie Wasilewskiego i 
Krawca z CWKS-u. W tej konkurencji 
w klasyfikacji zespołowej zwycięstwo | wo prowadzi 
odniosła drużyna CWKS. uzyskując o 
123 pkt. więcej od zespołu Włókniarza.
T y lko  jeden punkt w ogólnej k la sy fi
ka c ji zdecydował o zajęciu drug iego 
m iejsca przez W łókniarza. Na trzeciej 
pozycji uplasował s?ę zespół G w ard ii.

Zajęcie przez Butkiewicza i Michnę 
pierwszych dwóch m iejsc pozw oliło  
Gwardii na zdobycie m istrzostw a ze
społowego. D rug ie  m iejsce za ją ł CWKS 
przed Włókniarzem.

W strze lan iu  do rzutków w grupie I I  
zwyciężył CWKS przed Spójnią, Gór
nikiem i Unią. Ind yw id u a ln ie  na 
pierw szej pozycji u trzym a ł -się do koń
ca Zajączkowski — ■ CWKS przed Kisz- 
kurno J. ze Spójni.

k tó ry  w strze lan iu  z kb 3 uzyskał 68 
punktów  przed gw ardzistą  Segatyń- 
skim. W pierwszej dziesiątce uplasował 
się mistrz SP — Podczaszyński. Ze
społowo prow adzi CWKS — 124 przed 
G w ard ią  z różnicą 10 punktów'.

W  strze lan iu  z kbks 9 wśród kobiet 
prowadzi Nowachowicz z Kolejarza, 
w ynik iem  340. na d rug im  m iejscu za
wodniczka Spójni Golańska. Zespoło 
wo prowadzi Włókniarz, a za nim 
Gwardia. Wśród mężczyzn w pierw  
szvm dniu te j konkurencji zwyciężył 
Wasilewski z zespołów wojskowych 
D rug im  jes t Wecel z AZS-u, m a
jąc   ̂ jednakow ą ilość punktów  z re 
prezentantem SP Święchem. W zespole 
na jlepsi są strze lcy CWKS, a o cztery 
punkty za n im i Akademicy.

W środę na terenie strzelnicy rem- 
bertowskiej Sędzia Główny Gen. Bro
ni St. Popławski w obecności Gen. 
Stecy i przew^lniczącego Komisji Kla
syfikacyjnej R. Zawiślańskiego wręczył 
zwycięzcom ukończonych konkurencji 
pamiątkowe żetony za zajęcie pierw
szych trzech miejsc.

ANDRZEJ WIERZBA

zdobywa pierwsze miejsce w czasie 
nowego rekordu Polski 0.31,3 sek., 
bijąc wczorajszy własny rekord o 0,5 
sek.

Serię rekordów  podtrzym uje  zna jdu 
jąca się w doskonałej form ie Dzikówrta 
(O ), któ ra  jako  pierwsza Polka scho
dzi poniżej sześciu m inu t na 400 m. 
stylem  dowolnym . Czas Dzikówny 
5.56,8 sek., a w ięc lepszy o 4.4 sek. od 

je j rekordu z 1951 r. Dzikówna zaraz 
ze s ta rtu  obejm uje prowadzenie m ając 
za sobą Kowalską (O ). Przyborowicz 
(SP) i Wcrakso (K ). Po 100 metrach 
Dzikówna ma przewagi 5 m etrów  nad 
pozostałym i, czas 1,20,0 sek. Po 200 
metrach przewaga je j rośnie do 10 m. 
czas 2,50,0 sek. (1,30.0 sek.). Przybo
rowicz p łyn ie  o długość ciała za Ko
walską. Na 300 m etrach notu jem y 
u D zików ny 4,23,8 sek. (1,33,8) co jest 
zapow iedzią nowego rekordu Polski. 
Dzikówna płynąc bardzo równo poko
nuje osta tn ie  100 m w czasie 1,33,0 sek. 

Kowalska przychodzi jako  druga, osią
gając rekord życiow y (6,06,0), a 
trzecia Przyborowicz też w czasie re

kordu życiowego (6,12,2 sek.).
Serię rekordów  przeryw a ją  „  m o ty l- 

karze“  na 100 m. W tym  biegu jesteś
my św iadkam i em ocjonującego poje
dynku pomiędzy Petrusewiczem (Sp), 
Dobrowolskim  (O) i Ciężkim (G w ). 
Przez 75 m etrów  płynie ta  tró jka  nie-

Żwycięsko z te j w a lk i wychodzi Petru- 
sewicz, osiągając bardzo dobry czas 
1,13,8 sek., drug i — Dobrowolską 1,14.4 
sek. trzeci Ciężki w  czasie 1,14,5 sek.
(rek. życiowy i rek. okręgu krakow 
skiego).

W następnym  biegu na 200 m. stylem 
klas. kobiet Dobranowska ustanawia 
następny z kolei nowy rekord Polski w
czasie 3,13,8 sek. W biegu tym  D obra
nowska pobiła swój w łasny rekord o 
0,5 sek. Zaraz od sta rtu  prowadzenie 
obejm uje Dobranowska. Za je j plecami 
v.a !czvly bardzo zawzięcie Kurek (S t),
Dąbek (Gw) i Gryszczyk R. (O), która * P o lsk i L u d o w e j“  —  głosi duży 
pięknie fin iszu jąc  dosłownie na .osta t- transparen t w  sali g im nasty 
nich metrach m inęła Dąbek i jako

Najlepsi sportowcy wśród młodzieży szkolnej

Helena Rakoczy
w  L ice u m  im . H o ffm a n o w e j

Przez ca ły  czas trw a n ia  Spartak iady, na jlepsi sportow cy 
spo tyka ją  się z m łodzieżą szkól i  zakładów  pracy. Zap lano
w anych jes t 50 spotkań. Już w  p ierw szych dn iach M is trzos tw  
szereg w y b itn y c h  zaw odników  w zię ło  w  n ich  udzia ł.

G łośny dzwonek na k o ry 
tarzach szkolnych zapowiada 
przerwą. O tw ie ra ją  się« d rzw i 
sal w yk ła d o w ych  i  na k o ry 
ta rz  w yb iega ją  dziewczęta. 
Rakoczy! Rakoczy! —  p rzy je 
chała do nas! —  słychać ciche 
naw o ływ an ia  S łowa te ja k  
b łyskaw ica  p rze lec ia ły  po sa
lach. W szystkie dziewczęta 
w yb ie g ły  na po w ita n ie  m iłych  
gości. U s ta w iły  się d łu g im  
szpalerem od b ram y w e jśc io
w e j poprzez długie, k rę te  ko 
ry ta rze  i  k la tk ę  schodową.

Na n ie w ie lk ie j sali panu je 
tłok . W szystkie chcą być ja k  
na jb liże j naszej m is trzyn i. 
S po rtow cy za jm u ją  m iejsce 
pośrodku grupy, z k tó re j w y 
chodzi Basia Żaczek i  W an
dzia Żółkow ska, w ita ją c  gości i 
w ręczając im  w iązan k i p ięk 
nych kw ia tó w . Z nów  zryw a 
się burza oklasków . Helena 
Rakoczy zabiera głos. O pow ia

da m łodym  dziewczętom  o 
swoich sukcesach, o be rlińsk ich  
Ig rzyskach , o św ie tnych  g i
m nasty czkach Z w iązku  Ra
dzieckiego, o celu i  znaczeniu 
w ie lk ie j Spartak iady. D ziew 
częta s łuchają z w ie lką  uwagą. 
G im nastyka in te resu je  je  
szczególnie. Z ich  szeregów 
wyszła ju ż  n ie jedna dobra za
wodniczka. A  potem ko l. Ż ó ł
kow ska — przewodniczącą 
S K S -u  dz ie li się ze spo rtow 
cam i osiągnięciam i SAS-u. 
M ó w i o tym , ja k  reprezen
ta n tk i szkoły zdobyw ały  k i l 
ka k ro tn ie  m is trzow sk ie  ty tu ły  
na zawodach szkół średnich, 
ja k  o rgan izu ją  sobie pracę w  
ko le  spo rtow ym  i  o tym  ja k  
zdoby ły  350 odznak SPO. 
„N iech  ży je  sport, sport, 
spo rt“ ... — w esołym  sporto
w y m  m arszem żegnają dz iew 
częta drog ich  gości. Spotkanie 
odbyło się w  p rzy jem ne j i  ser
decznej atmosferze.

Porównajcie z mistrzostwami 
lekkoatletycznymi ZSRR

Na Stadionie Dynam o w  M iń sku  zakończyły się dw a tygod
n ie  tem u 23-cie M is trzostw a Lekkoa tle tyczne  ZSRR, w  k tó 
rych  b ra ły  udzia ł reprezentacje 16 re p u b lik  oraz m iast M osk- 

■ w y  i  Leningradu .
D la  porów nania , obok na jlepszych w y n ik ó w , uzyskanych 

przez fin a lis tó w  naszej p ie rw sze j ogó lnopo lsk ie j S pa rtak iady 
podajem y w y n ik i uzyskane na M is trzostw ach Lekkoa tle tycz
nych ZSRR.

Heiiasz i Mucha u chłopców
w  G im n a z ju m  p rzy  R a k o w ie c k ie j

„W ita m y  M is trzów  sportu

trzecia przychodzi do mety. W szystkie 
wymienione zawodniczki pobiiy swoje 
rekordy życiowe.

O statn ią  konkurencją  dnia był w yścig  
sztaFet 4 X  200 m. s ty l.dow . mężczyzn 
k tó ry  był jakby  potw ierdzeniem  stałego 
rozw oju  polskiego p iyw actw a . Na 10 
startujących zespołów aż cztery pobiły 
stary rekord Polski. należący do 
Ogniwa Bytom (10:00,2 sek.)

WYNIKI: 1) Ogniwo 9:36.4 sek. w 
składzie M roczkowski — (2:24,4 sek.),
Jera — (2:26,4 sek.). Tołkaczewski — 
(2:23.4), G rem low ski — (2:22,2 sek.),
2) Gwardia 9:43.4 sek., 3) Stal -
9:54,8 sek., 4) CWKS — 9:57,6 sek.

~  J. PUDLO ■ "*

cznej te j szkoły. Z e b ra li się 
w  n ie j wszyscy chłopcy ocze
ku ją c  p rzybyc ia  sportowców. 
Na salę wchodzą Heiiasz 
i  M ucha. Z ryw a  się burza 
oklasków . Za chw ilę  Heiiasz, 
a po n im  M ucha żywo i  in te 
resująco opow iadają m łodym  
chłopcom  o w ie lk ic h  zm ia 
nach, ja k ie  zaszły w  naszym 
sporcie po w yzw olen iu , o o- 
piece Rządu Ludowego nad 
sportowcam i. M łodz i en tuz jaś
ci sportow cy p y ta ją  ja k  należy

przygotow yw ać się do osiągnię 
cia dobrych w yn ikó w , ja k  czo
ło w i sportow cy op ieku ją  się 
m ło dym i w y b ija ją c y m i się za
w odn ikam i. Chcą w ięcej w ie 
dzieć o Spartakiadzie , o k tó re j 
dużo słyszeli. Na w szystkie  in te  
resujące ich  py tan ia  o trzym u 
ją  jasne, w yczerpu jące i  fa 
chowe odpowiedzi. M iła  ta 
pogawędka długo przeciągnę
łaby  się, gdyby n ie  czas na 
dalsze zajęcia. M ło dym  chłop
com d ługo pozostanie w  pa
m ięc i m iłe  spotkanie z naszy
m i zaw odnikam i.

JO ZEF D E M P N IA K

800 M E TR Ó W  M Ę ŻC ZY ZN

W  fin a le  biegu na 800 m
sta rtow a ło  4 p rzedstaw ic ie li 
M oskw y, jeden U k ra in y  i  je 
den p rzedstaw ic ie l RSFĘR. Od 
s ta rtu  p ro w a dz ił Czewgun 
(U kra ina), k tó ry  400 m etrów  
przebieg ł w  czasie 55 sek. W  
połow ie ęlystansu us iłow a ł m i
nąć Czewguna, m is trz  Ig rzysk  
Stude ick ich  w  B e rlin ie  —  Mo- 
do j z M oskw y. Czewgun je d 
nak u trzym a ł się na czołowej 
pozyc ji i  p ie rw szy p rze rw a ł 
taśmę z w y n ik ie m  1:51,5 w y 
rów nu jąc  reko rd  ZSRR.

R Z U T  OSZCZEPEM  
M Ę Ż C Z Y ZN

11-tu zaw odników  w a łczy ło  
w  fin a le  rzu tu  oszczepem. 
Wszyscy on i p rzekroczy li 60 
m etrów . M is trzostw o zdobył 
Szczerbakow z Len ingradu , 
k tó ry  rz u c ił oszczepem 68,13 
m. D rugie m iejsce za ją ł K a p -  
tiu ch  z U k ra in y  w y n ik ie m  
65,93 cm (tegoroczny akade
m ic k i w icem is trz  św ia ta  z B e r
lina)

B IE G  N A  200 M  M Ę ŻC ZY ZN

Piękne zw ycięstw o w  biegu 
na 200 m etrów  odniósł Sucha- 
riew , k tó ry  w yp rzed z ił znacz
nie swych p rzec iw n ików  i  
p rze rw a ł taśmę na mecie z 
czasem 21,5 sek. Zacię ta w a l
ka o drug ie  m iejsce toczyła się 
m iędzy Sanadze (G ruz ja ) i  Go- 
łub iew em  (Leningrad). Na f i 
niszu G ołub iew  w y g ra ł cza
sem 22,1,

B IE G  200 M  K O B IE T

T y tu ł m is trz y n i zdobyła  
H nyk ina , k tó ra  uzyska ła czas

25.2 sek. Jest to now y reko rd  
ZSRR d la  dziewcząt w  w ieku  
17— 18 la t. R yw a lka m i H ny- 
k in y  b y ły : Sofronowa, P ię 
trow a, Sieczienowa, M alszynn  
i  M ucom iedowa. D rug ie  m ie j
sce za ję ła  M alszyna w  czasie
25.3 sek.

B IE G  110 M  PRZEZ P Ł O T K I  
M Ę Ż C Z Y ZN

Zacięte w a lk i t rw a ły  ju t  ut 
p ó łfin a le  —- o dw a pierwsze  
m iejsca k w a lif ik u ją c e  do bie
gu fina łow ego. W  p ierw sze j 
grup ie  zw yc ięży ł Popow  —  
15,2 sek., przed Koczetkowem t, 
k tó ry  zaledw ie o p ierś w yp rze
dz ił Ź iw o tiag ina ; d ru g i p ó łf i
na ł w y  Orał zdecydowanie  —  
w  czasie 15,1 sek. —  B u ła ń -  
czyk ; trzec i p ó łf in a ł Ł u n ie w  —  
czasem 15,0: W  fin a le  Ł u n ie w  
przegra ł z B u łańczyk iem  za
ledw ie o długość 1 m etra. W y
nik. B u ła ń e z y k a —  14,6 sek

B IE G  N A  3 TYS. M E TR Ó W  
Z  P R Z E S Z K O D A M I

B ieg na 3 tys. m e trów  *  
przeszkodam i w y g ra ł Kazan- 
cew, k tó ry  po raz trzec i w  tym  
sezonie osiągnął czas poniże j 
9 m in . —  8:56,4.

TRÓJ S K O K  M Ę Ż C Z Y ZN  ’

Norm ę k w a lif ik a c y jn ą  —  14 
m etrów  uzyskało 8 zaw odni
ków. T y tu ł m is trza  zdobył re
kordzis ta  k ra ju  —  Szczerba
kow , k tó ry  w  e lim inac jach  
skoczył M ,94 m, a w  fin a le  
przekroczył d w u k ro tn ie  15 m e
trów . Na jlepszy jego skok w  
fin a le  —  15,23 m.

( b a r . )  f

Rakoczy i Gaca zwyciężają
"w ćw iczen iach  g im n a s tyczn ych  I k l .

Na d ługo przed rozpoczęciem ćwiczeń 
try b u n y  boiska w parku szkolnym  są 
peł ne.

O dbyw ają  się tu ćw iczenia obow iąz
kowe w klasie I mężczyzn i kobiet.

Do zawodów stanęło 36 gimnastyczek 
f 29 g im nastyków , z CWKS-u, G w ard ii. 
Górn ika Kolejarza, W łókniarza, O g n i
wa i Stali.

W idzim y między n im i sy lw e tk i zna
nych zawodników' kadry narodowej — 
Rakoczy (W ), W ilków nę, uta lentow aną 
zawodniczkę G w ard ii, Reindlową (C), 
K anikow ską (S) i m łodziu tką  zawod
niczkę S ta li "w ieży , Gacę (G r), Leslń* 
skiego i Sobalę ze S ta li, Pawłowicza 
(W') i w ie lu  innych — znanych i m niej 
znanych zawodników . Wśród nich n ie 

jeden po raz pierwszy bierze udzia ł w 
tak  poważnych zawodach.

Najlepszą ocenę dnia (9,95 pkt.) za 
w span iale  wykonane ćwiczenia na k ó ł
kach otrzym a! le s iń s k i (S). Ćwiczenia 
na tym  przyrządzie są jego specjalno
ścią.

W ćwiczeniach wolnych mężczyzn 
m iody h u tn ik  ze S ta li Jokel, uzyskał 
najw yższą w tym  dniu ocenę 9,6. N a j
lepszym i w ynikam i dnia były oceny 9,9 
pkt. za skok i ćw iczenia na poręczach 
Heleny Rakoczy.

Po czterech konkurencjach prowadzi 
nada! Helena Rakoczy sumą 38,90 pkt. 
.przed Reindlową 38.20 pkt. i WUkówną 
37,4 pk i. Po czterech konkurencjach 
mężczyzn prowadzi zdecydowanie Pa
w e ł Gaca (G r). trzyk ro tny  m is trz  Pol*

S Zaw odników  fest stosunkowo n iew ie
lu  Zawodv w ie lokro tn ie  przerywane 
rzęsis tym i oklaskam i dobiegają końca. 
S ekretaria t b łyskaw icznie oblicza wy- 
t i ik i I za chw ilę  przez megafon s ły 

szymy: w ćwiczeniach obowiązkowych 
klasy I wieloboju kobiecego zwycięży
ła mistrzyni świata Helena Rakoczy, 
która do końca nie oddała prowadze
nia. uzyskując 58,50 pkt. na 60 możli
wych. Na drug im  m iejscu uplasowała 
się Reindlowa (C) — 57,40 pkt., na trze 
cim  m łodziutka zawodniczka W łókn ia 
rza Wcisło 55,70 pkt.

W ćw iczeniach obow iązkowych męż
czyzn I klasy zwyciężył Paweł Gaca 
(G r) 57.30 pkt. na 60 m ożliw ych. Na 
d rug im  m iejscu Andrzej Pawłowski 
(W ł) — 54,45 pkt., na trzecim  Kułpiń- 
ski (C) — 52,55 pkt. Lesiński uplaso
wał się dopiero na czw artym  m iejscu 
-  52,30 pkt.

W czw artek na stad ion ie  WP odbę
dą się ćw iczenia w klasie m is trzo w 
skie) zawodniczek i zawodników , k tó 
rzy w klasie I na 60 m ożliw ych pun
któw , uzyskali co na jm n ie j 48 pun
któw . Będą oni walczyć o ty tu ł m i
strza Polski w 6-boju kobiecym i mę
skim  oraz o ty tu ł m istrza Polski na 
poszczególnych przyrządach. Ostateczna 
punktacja  zrzeszeniowa w gim nastyce 
po ćwiczeniach obow iązkowych męż
czyzn i kobiet w klasie I I I ,  I I  i I 
przedstaw ia się następująco:

1 Gwardia 1329.325 pkt.
I I Górnik 1289,525

I I I CWKS 1288,925
IV Stal 1229,575 n
V Ogniwo 1048,475 •»

VI Włókniarz 1013,125 i*
V II AZS 915,225 H

V II I Kolejarz 729.95 M
!X Spójnia 694.30 H

X Budowlani 613,50
XI Unia 612,325 „  

A. M AZUR

PRZEŁAMALIŚMY ZAPORĘ Z AMERYKAŃSKICH BAGNETÓW
D e le g ac i m ło d z ie ży  fra n c u s k ie j na Z lo t 

piszą do „S z tanda ru  M ło d y c h “  o sw o ich  p rzeżyc iach  w  In n s b ru c k u
...Z lot dobiegał ju ż  końca. Pe

wnego w ieczoru, k iedy  delega
c ja  po lska kończyła ko lac ję  w  
res tau rac ji „M itro p a “  na D w o r
cu W schodnim , dobiegły  nas tak  
dobrze znajom e dźw ięk i z lo 
tow e j p ieśn i o różach, k tó re  W 
s ie rpn iu  z a k w it ły  w  B erlin ie .

... a przed w y jśc iem  z dw orca  
t łu m  m łodzieży z FD J  i  s ta r
szych be rlińczyków  w ita ł ju ż  — 
z taką samą serdecznością i  en
tuzjazm em , ja k  i  w  p ierw szym  
dn iu  ” Z lo tu  —  wychodzącą na 
plac kilkusetosobow ą grupę  
chłopców i  dziewcząt w  b ia łych  
„p icassow skich" chustach. Zm ę
czeni, zakurzen i —  ale ju ż  o- 
garnęła ich  ta  fa la  św ia tła , p ie 
śni, p rzy jaznych  p o w ita ń  i  u -  
ścisków, cała ta  szczególna, ra 
dosna atm osfera b e rliń sk ich  dn i 
zlo tow ych.

Ten dzisie jszy p rzy jazd  i  te 
po w ita n ia  są szczególnie zna
m ienne, szczególnie w zrusza ją
ce. Przecież c i weseli chłopcy, te 
roześmiane dziewczęta przez 9 
d n i —  przez 9 dn i, w  k tó rych

ty le  ju ż  w  B e rlin ie  b y ło  nieza
pom nianych spotkań, występów , 
rozg ryw ek sportow ych i  zabaw  
—  w a lczy li z zaporą bagnetów, 
ja ką  us iło w a ły  im  w ładze am e
rykańsk ie  zagrodzić w  A u s tr ii 
drogę na B e rlin . Nocleg i na 
dw orcu, b ra k  żywności, p a łk i 
żo łdaków  im p eria lizm u  nie zdo
ła ły  naw et zachwiać ich  decy
z ji:  za wszelką cenę m usim y  
być na Z locie.

Jeden z chłopców, k tó rzy  w y 
szli na p lac przed dw orcem  z

b ru c lc —  to b y ła  d la  nas w ie l
ka, niezapom niana lekcja...

Po Z locie  spo tka liśm y część 
„ in n s b ru c k ie j“  g rupy  w  M agde
bu rgu  —  podczas ob jazdu po 
NRD. W  w ie lk ie j sa li gmachu  
Tow. P rzy ja źn i N iem iecko-R a- 
dzieckie j za trzym a li się na go
dzinny odpoczynek i  koledzy z 
F ranc ji, i  nasza grupa objazdo
wa.

M a ła  Françoise M iche l, 19-le- 
tn ia  szwaczka z Agen (departa-

m łodych rob o tn ików  Zakładów  
„ R enau lt“  w  P aryżu  pozdraw ia  
B e r lin !"  —  z wdzięcznością  
wspom ina o te j n ieustannej po
mocy, ja ką  w b rew  te rro ro w i 
w ładz am erykańskich  okazyw a li 
in te rno w an ym  w  In n sb rucku  de 
legatom  na Z lo t prości ludzie  i  
m łodzież A u s tr ii.

—  T ak w ie le  s trac iliśc ie  przez 
le  10 dni... —  m ów ią ci, k tó rzy  
m ie li szczęście dotrzeć do B e r
lina  przed otw arc iem  Z lo tu .

—  Na pewno! —  potw ierdza  
G uy z „R e na u lta “ . —  A le  In n s -

w ie lk im  transperentem  „100 men t L o t et Garonne), k tó ra
k ie ru je  w  swoim  departam encie  
pracą Z w iązku  Dziewcząt F ra n 
cuskich (U JFF) oraz w ysok i, ja 
snowłosy frezer z pa rysk ich  za
kładów  „R e n a u lt“ , 20 -le tn i C lau- 
de M enguy  —  członek B iu ra  Fe
deralnego Z w ią zku  M łodzieży  
R epub likańsk ie j F ra n c ji (UJRF) 
w  departam encie Sekwany, na 
p isa li tam  dla  „S ztandaru  M ło 
dych“  na chw ilę  przed naszym  
odjazdem k ró tk ie , u ryw kow e  
w spom nienia z „d n i innsb ruc- 
k ic  h“ .„

S tefan S K R O B IS ZE W S K I

Franço ise  M ic h e l
19-letnia szwaczka z Agen

.nie ugięliśmy się
Do Saalfelden p rzyb y liśm y  w

niedzie lę wieczorem . Jesteśmy 
w  s tre fie  am erykańskie j. Nagle 
pociąg ham uje. Z a trzym a li go 
A m eryka n ie  —  py ta ją  o pa
szporty.

—  Francuzi?
—  Tak.
—  Zabierać bagaże 1 w ys ia 

dać! —  pada os try  rozkaz.

Zdecydowanie odm aw iam y 
opuszczenia pociągu. W tedy 
A m erykan ie  rzuca ją  się do w a
gonów i przemocą usuw a ją  nas 
na peron.

Jest tu  nas ok. 500 osób. G ru 
pa składa się z m łodzieży f ra n 
cuskie j i  angie lsk ie j.

O dm aw iam y teraz wsiadania 
do in nych  wagonów, k tó re  m a

ją  nas odwieźć w  odw ro tnym  
k ie ru n ku , tzn. w  k ie ru n k u  Inn s 
b rucku.

Noc z n ied z ie li na poniedzia
łe k  i  ranek do 9 godziny spę
dzam y na dworcu. Pom im o ch ło
du i  b ra ku  pożyw ienia pokaza
liśm y  A m erykanom , że wszyscy 
zdecydowani jesteśm y dotrzeć 
do B e rlin a : przez całą noc na 
peronach Saalfe lden rozbrzm ie

w a ją  p iosenki o poko ju , o H en- 
r i  M a rtin , o Paryżu...

Na stację zajeżdża teraz w ie 
le  wagonów, w ype łn ionych  m ło 
dym i de legatam i na Z lo t. R ów 
nież i  w ie lu  z nas zam knięto w  
wagonach — in n i pozostali na 
peronie w  grupkach, strzeżonych 
przez A m erykanów . Bagnety 
ka ra b in ó w  sk ie row ano w  naszą 
stronę. Zakazano zb liżan ia się 
do innych  grup.

O koło godz. 9.30 na dworzec 
w  Saalfe lden zajeżdża specja l
n y  pociąg. A m eryka n ie  z pa ł
k a m i w  ręku  i  bagnetam i na 
b ro n i k ie ru ją  się k u  nam , abv 
zmusić nas do zajęcia m ie jsc

w  pociągu. O dpow iadam y im
dum nym i dźw iękam i M a rsy - 
lia n k i. Po M arsy liance  —  roz
brzm iew a hym n m łodzieży 
św iata. P achołkow ie im p e ria 
lizm u  a ta ku ją  — ran ią  w ie lu  
towarzyszy, w  ty m  k ilk a  dziew 
cząt. Śpiew am y je dn ak  da le j, 
nawet w  pociągu, k tó ry  w iezie 
nas pod strażą żo łn ie rzy ame
rykań sk ich  do Innsbrucku . Po
ciąg ten ruszy ł zresztą dopiero 
o godz. 11.40...

Przejeżdżam y przez Inn sb ruck  
(strefa francuska) —  kom endant 
fra n cu sk i da ł słowo honoru, że 
zatrzym a tu  pociąg. M ija m y  
jednak m iasto, stację —  pociąg 
nie  za trzym u je  się.

W  ciągu m in u ty  delegaci i  ich 
bagaże znaleźli się jednak  na 
peronie s ta c ji w  Inn sb rucku  — 
za trzym a liśm y pociąg, szarpiąc 
za ham ulce bezpieczeństwa.

Żołn ierze francuscy zakazy
w a li nam  w yjśc ia  na dworzec. 
D opiero po dług ich targach i 
rozm owach o trzym a liśm y wresz

cie zezwolenie na w y jśc ie  <So 
h a llu  dworcowego, gdzie pozo
s taw a liśm y przez 8 dn i, śpiąc na 
gołe j słomie. Żywność p rzyno
siła nam  ludność austriacka, 
k tó ra  dała liczne dowody sym 
p a t ii d la nas. Pom im o w sze lk ich 
trudności, na k tó re  napo tyka
l i ś m y —  n ie  ug ię liśm y się. Nasi 
chłopcy i  dziewczęta zachow ali 
w span ia łą  postawę. W  całe j de
legac ji panow ał zapał do da l
szej w a lk i o prze łam anie tych  
przegród, ja k ie  s taw ia ją  przed 
nam i im p e ria liśc i w  drodze na 
be rliń sk ie  św ięto m łodości.

B y liśm y  pew ni, że dotrzem y 
do B erlina , p ragnę liśm y tam  
dotrzeć — i  pom im o wszystko, 
do B e rlina  do ta rliśm y. U ści
snęliśm y tam  ręce naszym p rzy 
jac io łom  z całego św iata. Ż a łu 
je m y  w praw dzie , że n ie  m ie li
śm y możności oglądania całego 
Z lo tu , ale jesteśm y dum ni, że 
przeżyliśm y Innsb ruck .

P ozdraw iam y serdecznie na
szych po lsk ich  p rzy ja c ió ł!

Claude M e n p jii
20-letni frezer z Zakł. „R e n a u lt“  <v Paryża ^  " ,w-‘

...zachowali się jak faszystowscy żołdacy
Z Paryża w y jecha liśm y  2 sier

pnia. Pow ierzono m i opiekę nad 
naszą 100-osobową delegacją 
m łodych rob o tn ików  Z akładów  
„R e n a u lt“ .

Do B e rlin a  jednak  p rzyb y 
liś m y  dopiero 16 s ierpn ia. Za
trz y m a n i po raz p ierw szy w  
Saalfe lden (A us tria ) w  dn iu  3 
s ie rpn ia  przez A m erykanów , zo
sta liśm y odstaw ien i do Inn s 
b rucku . B y ło  tam  ju ż  800 F ra n 
cuzów i 300 A n g likó w , k tó rych  
rów n ież zatrzym ano w  drodze 
na Z lo t. N a tychm iast zo rgan i
zow aliśm y wspólne k ie ro w n i
c tw o i  w ys ła liśm y „pa rlam e n ta - 
riu szy “  do francusk ich  w ładz 
w o jskow ych. Dopiero po 3-go- 
dz innych rozm owach, popartych 
przez m an ifestac ję  przeprow a
dzoną w  m ieście przez 1100 de
legatów, o trzym a liśm y w zględ
ne pomieszczenie i  w yżyw ien ie .

W  poniedzia łek 6 sie rpn ia 
zorgan izow aliśm y masową akcję, 
p róbu jąc przekroczyć rog a tk i 
Saalfelden. Pochód, sk łada jący 
się z 1000 delegatów, maszero
w a ł przez 2 godziny w  k ie ru n 
k u  s tre fy  am erykańsk ie j. W tedy 
to w łaśnie ze tknę liśm y się z 
bezwzględną b ru ta lnośc ią  ze 
s trony  A m erykanów , k tó rzy  
z&chowali się ja k  żołdacy faszy
stowscy — b i l i  n iek tó rych  bagne 
tam i, w yg raża li o rd yna rn ie  i  
szykanow ali nas, trzym a jąc  
w szystk ich  przez 12 godzin w  
up a lnym  słońcu bez k ro p li 
wody.

Faszyści am erykańscy prze
kaza li nas na kon iec w  ręce 
w o jskow ych  francusk ich , k tó 
rzy  przemocą u s iło w a li odesłać 
nas do ojczyzny. Pociąg m kn ie  
—  w  Inn sb rucku  n ie  zw a ln ia

naw e t biegu. W tedy nasi ch łop
cy i  dziewczęta ro z trą c ili żan
darm ów, pociągnęli za ham ulce 
bezpieczeństwa i  zaczęli w yska
k iw a ć  przez okna w agonów —

W  Inn sb rucku  przy pom ocy 
A u s tr ia c k ie j P a r t i i K o m u n i
stycznej i  ludności, udało się 
nam  wreszcie zorganizować w y 
jazd wszystk ich do B e rlin a  po
przez stre fę  angielską — wszel
k im i środkam i, ja k ie  b y ły  w ó w 
czas do naszej dysp o zyc ji

16 s ie rpn ia  osta tn i delegaci 
z naszej „ in n s b ru c k ie j“  g ru py  
p rz y b y li do B erlina . P rz y b y li 
wszyscy bez w y ją tk u . Podżega
cze w o je n n i znowu pon ieś li k lę 
skę. I  w  B e rlin ie  w  d n iu  za
kończenia Z lo tu  zam anifesto
w a ła  sw oją w o lę  w a lk i o pokó j 
cała 4-tysięczna delegacja m ło 
dzieży fra n cu sk ie j!
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